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POZNAN, 26 marca
Wczorajszy dzień świąteczny tyle nam nagromadził 

materyału, te Przegląd nasz dzisiejszy do najszczuplej- 
szych zmuszeni jesteśmy ograniczyć rozmiarów, edwołu 
łując się co do wiadomości bielących na koresponden­
cje i telegramy poniżćj zamieszczone.

Zwracamy więc uwagę na listy z Tours, które uzu 
pełniają dawniejsze telegraficzne doniesienia o przebiegu 
dwóch pierwszych posiedzeń i niejeden ciekawy podają 
szczegół.

Zaznaczamy dalój, że nasz korespondent paryski w calćj 
pełni oddaje cesarzowi Napoleonowi uznanie za prawdzi­
wie konstytucyjne jego postępowanie, konstatując zara 
zem, że prasa fraucuzka z wyjątkiem organów „nie- 
przebłagauych“ z szczerą radością przyklaskuje temu 
nowemu dowodowi zmysłu politycznego monarchy „z woli 
narodu."

Do nowin z Paryża dodajemy tę, że odpowiedź kar­
dynał» Antonellego na depeszę hrabiego Daru nareszcie 
nadeszła, a nie zawierając odmowy wprost na żądanie, 
by Francyi było wolno mieć osobnego reprezentauta na 
Soborze, mieści takową pośrednio pod zręczną formą 
wyjaśnienia, że gabinet tuileryjski przesądza znaczenie 
kanonów, przedłożonych ; Soborowi; dowiedziawszy się 
zatćm, iż Kościół bynajmuićj nie myśli o wdzieraniu 
się w dziedzinę polityczną, odstąpi zapewne od swego 
pierwotnego żądania.

O przesileniu ministeryalnćm w Wiedniu rozpisują 
się szerzćj korespondenci nasi wiedeński i lwowski, do­
łączając jednocześnie uwagi o prawdopodobnym losie 
rezolucyi galicyjskiej. Tu wypada nam dodać, że Kraj 
oświadcza, iż także n i e jest, jak sądziliśmy, za opuszcze­
niem rajchsratu przez delegacją w chwili obecućj, gdy 
ministerstwo teraźniejsze na schyłku. Jego zdaniem 
powinna delegacya apelować do sejmu, złożyć mandaty 
w jego ręce i pozostawić mu wybór dróg dalszych. 
Również i Unia jest przeciwną natychmiastowemu wy­
stąpieniu delegacyi z rady państwa i zgadza się z Cza­
sem, że pora abstyneucyi wtedv dopiero nastąpi 
gdy przyjdzie reforma wyborcza pod rozprawy r ;_ir 
ratu.

Ważną wiadomość przynoszą telegra) • 
gardu. Trzech ministrów dymisją, miw ».»
stał odroczony, a król polecił nowemu gabinetowi 
zbadanie projektów obniżc budżetu, »!■ > 1 w i
partamencie wojny. Zdaj zatem, ?>• si.
anti-pruskie wzięło górę.

kowo publiczność polską w 800 egzemplarzach, 
dla nikogo jak okol wiek oświeconego tajemnicą po­
zostać nie może, uważa „potwarz" za spełnioną, 
odkąd nasze pismo korespondencyą Tygodnia 
powtórzyło. Pismo kościelne zapomina przytém, 
nie chce widzieć i pamiętać, żeśmy powodowani 
naturalnie tylko chęcią wykrycia faktycznéj pra­
wdy a nie obłudnym serwilizmem, wyświadczyli 
naszém postępowaniem bronionéj przezeń sprawie, 
i osobie większą i waż»;iejszą odeń samego usługę. 
Wystąpienie Tygodnika Katolickiego, strony 
tak mocno interesowanéj w obronie zaczepionego 
przez korespondenta rzymskiego Tygodnia dygni­
tarza Kościoła, nie starczyłoby naturalnie za prze­
konywający argument w obliczu publiczności, pra- 
gnącćj istotnie być przekonaną a nie przysięgają- 
cój ślepo in verba magistri. Potwarz odparta 
z tego powodu i przy téj sposobności przez 
Tygodnik Katolicki, nie straciłaby zaiste ani 
źdźbła siły i szkodliwości, a pod tym względem 
pochlebiamy sobie, przyzna nam pismo kościelne 
słuszność. Zamieszczając w Dzienniku przeciw 
twierdzeniom rzymskiego korespondenta Tygo­
dnia prostujące szczegóły naszego korespon­
denta rzymskiego, jesteśmy tedy aż nazbyt silnie 
przekonani, że w wyłącznym a szczerym zamiarze 
służenia faktycznéj prawdzie, usłużyliśmy nie 
mniéj a bardzo skutecznie wziętćj w obronę 
przez Tygodnik Katolicki osobie i sprawie. 
Tą drogą będziemy postępowali nadal a niechaj 
pismo kościelne raczy zrezygnować z pretensyi, 
abyśmy postępowali inną.

Tyle co do logiki i słuszności pole­
micznej taktyki Tygodnika Katolickigo.

Teraz ^słówko o ićj estetyce i moralności. 
Co się tyczy pierwszój, zapożycza się i to bardzo 
szeroką miarą Tygodnik Katolicki w cy- 

YenillotaJ w cynizmách rzędu iródzajń, 
ciągnęły przed bardzo niedawnyi

act

Taktyka „Tygodnika Katolickiego.“

Nie posądzi nas zapewne nikt o czczą chętkę 
polemizowania, zwłaszcza polemizowania z pismami 
kościelnemi o przedmioty z dziedziny kościelnój. 
Choć częstokroć zaczepiani, schodzimy podobnćj 
polemice z drogi, bo nie uważamy ani za rzecz 
potrzebną, ani za rzecz użyteczną rozpoczynać 
dziennikarskich sporów bez wartości i korzyści dla 
czytelników a będących tylko miarą i próbą roz­
drażnienia z obu stron namiętności. Dla tego tóż 
nie w celu wywoływania pochowanćj szczęśliwie 
od kilku miesięcy między pismami polskiemi pole­
miki, lecz w celu obznajmienia publiczności naszój 
z wartością polemicznćj taktyki Tygodnika Ka­
tolickiego, kreślimy niniejszych słów kilka. 
Przytoczyliśmy jako wymowną próbkę tój taktyki, 
jako próbkę jój moralnćj i estetycznćj wartości 
wycieczkę kościelnego organu przeciw naszemu pismu 
w numerze 68 Dziennika. Powód tój zaczepki 
zbyt budujący zaiste, aby go raz jeszcze w kilku 
nie powtórzyć słowach.

Tydzień drezdeński p. Kraszewskiego za­
mieszcza w numerze swym dziewiątym kores­
pondencyą z Rzymu, zawierającą ciekawe, faktyczne 
szczegóły, które Tygodnik Katolicki, uważa­
jąc za nieprawdziwe a ubliżające księdzu Arcybis­
kupowi Ledóchowskiemu, w numerze swym z dnia 
4 marca rb. częścią w nader obszernóm stresz­
czeniu, częścią dosłownie powtarza. Dziennik 
nasz drukuje tęż samą korespondencyą we dwa 
dni póżniój, dnia 6 marca, wzywając swego 
rzymskiego korespodenta, którego osobie i pióru 
sam Tygodnik Katolicki nic do zarzucenia 
nie ma, do wyjaśnienia a jeżeli trzeba i sprosto­
wania twierdzeń korespondenta Tygodnia. Spro­
stowanie to nadchodzi niebawem, otwieramy mu 
natychmiast łamy naszego pisma, pozostawiając sąd 
o faktycznóm położeniu rzeczy rozstrzygnieniu pu­
bliczności. Tygodnik Katolicki rzuca mimo 
to Jowiszowe gromy na grzeszną i zdrożną po- 
potwarczość naszego pisma przeciw głowie na­
szego Kościoła i miota się przeciw nam w spo- 

i sób znany czytelnikom z zamieszczonśj w nume­
rze 68 Dziennika próbki. Tydzień p. Kra­
szewskiego rozchodzi się, o ile nam wiadomo, 
w 400, Tygodnik Katolicki w tyluż mniój 
więcej egzemplarzach. Tygodnik Katolicki 
nie uczyniwszy sobie tój bardzo prostój rachuby, 
że fakt ogłoszony w dzisiejszych czasach jawności 
przez pisma rozchodzące się na szczupłą stósun-

nagauę ze strony biskupa orleańskiego. ¿iaíeciá 
byśmy redaktorom Tygodnika Katolickiego 
uważne odczytanie owój nagany, którój fakt 
w swóm piśmie troskliwie naturalnie przemilczeli. 
Być może, iż przejąwszy sięj prawdą surowych 
słów biskupa Dupanloupa, większój według na­
szego świeckiego rozumu powagi kościelnój od 
dziennikarza rozkiełznanego pióra, stylu i myśli, 
jak redaktor Universa, — powstrzymaliby się 
może w naśladownictwie, zapowiadającóm przybrać 
poważnój treści i dążności pismo kościelne w sty­
lową szatę i zewnętrzną formę, odpowiedniejszą 
Chariwarim, SzczutkomiKladderadaczom. 
W razie przejęcia się prawdą słów biskupa Du­
panloupa, zamiast lubowania się w estetyce Veuil- 
lotowskiój, nie czytalibyśmy może w Tygo­
dniku Katolickim stańczykową nieco wonią 
trącącego a powtarzającego się w każdym niemal 
numerze stereotypowego dowcipu o p. Kulczyckim, 
że jest „brzuch o mówcą;“ nie czytalibyśmy 
może dalój o wystąpieniu doktora Jarnatowskiego 
nie mniój dowcipnój cytacyi z bajki niemieckiój 
„Vom Esel, der die Diestel frisst.“ Zgo­
dzi się z nami sam Tygodnik Katolicki na­
wet może, Tygodnik, który na każde, choćby 
najniewinniejsze zboczenie naszego pisma ma tak 
troskliwie otwarte oko, iż w obec podobnych 
„estetyczności“ popełnianych przez „poważne“ pi­
smo treści „kościelnój i religijnój,“ byłoby nie źle 
przypomnieć sobie od czasu do czasu ewangie- 
liczną prawdę o źdźble dostrzeżonóm w oku bli­
źniego, kiedy się we własnóm tramu dopatrzeć nie 
można.

Teraz jeszcze słówko o moralności i przy­
zwoitości taktyki Tygodnika Katolic­
kiego.

Tygodnik ma niekoniecznie chwalebny zwy­
czaj przenoszenia walki zasad, walki godnój je­
dynie uczciwój publicystyki, na pole osobiste; za-, 
gląda, nie obliczając się dokładnie z prawdą, 
w tajniki redakcyjne pism, które mu się nie po­
dobają. W bezimiennym a nawiasowo powie- 

! dziawszy, szczerze nam obojętnym korespondencie 
rzymskim Kraju czy Tygodnia, odkrywa i wy­
mienia pana Kulczyckiego; powtórzenie korespon- 
dencyi rzymskiój Tygodnia w piśmie naszóm 
przypisuje równie uporczywie jak nieprawdziwie 
chwilowemu usunieniu się osoby zwykłego Reda­
ktora, pomijając inne, dawniejsze wystąpienia, 
świadczące o bezceremonialności Tygodnika 
w traktowaniu nie zasad, nie publicystycznego sta- 

I nowiska, lecz osób swych przeciwników. Nieszla­
chetna ta taktyka zagraża dziennikarską pole- 

’ mikę wtrącić w kał denuncyacyjny. Otwie-

riiaie drzwi redakcyjnych, zaglądanie w tajniki re­
dakcyjne, bez których żadnemu pismu istnieć nie 
podobieństwem, może być i to w smutnych i złych 
czasach tylko, rzeczą tajnych policyi, ale nie po­
winno być nigdy bronią w walce pism jednych 
jrżeciw drugim. Tylko czasy wyuzdanych na­
miętności politycznych i spółecznych, tylko czasy 
rozbudzonych w złym i niemoralnym kierunku 
drażliwości, tylko epoki, jak rewolucya francuska, 
jak reakcja po r. 1848 są gruntem rodzącym 
smutne pasożyty dziennikarskie, zamieniające walkę 
zasad na arenę zaczepek i denuncyacyi osobistych. 
Ami du Peuple Marata i Zuschauer Ga­
zety Krzyżów ćj zr. 1849 sterczą odstrasza­
jącym przykładem dla wszystkich, któryebby mogła 
brać pokusa puszczania się tą śliską drogą. Nadto, 
niechaj Tygodnik Katolicki, pismo poważne, 
pismo treści kościelnój i religijnój, pismo nietyle 
może ważne przez swe rozmiary, przez liczbę od­
biorców, przez to wreszcie nawet co powie, ile 
raczej przez tych, których reprezentuje 
czy ma reprezentować, nie zapomina, że taktyka 
piidobna jest tak bardzo obosieczną a z tego po­
wodu niebezpieczną dla tego, kto się nią pierwszy 
posługuje. Nie wiemy, czy by Tygodnik Kato­
licki był zadowolnionym, gdyby polemizujące 
z jego zasadami, z jego zapatrywaniami pisma, 
zaczęły się nagle domyślać głośno na chybi trafi 
osób różnych jego korespondentów z Nad Warty, 
z miasta czy ze wsi; gdyby zaczęły rozpowiadać, 
że redaktor odpowiedzialny ulega takim lub owa­
kim wpływom, że to lub owo zamieszczone bez 
jego woli i wiedzy. Ludzie, wszyscy ludzie dla 
tego że ludzie, mają dalój swe słabości. Nie wolni 
ot nich naturalnie i ci, htórzy lubią występować 
w charakterze uprzywilejowanyc
ścioła i porządku spółeczneg. 
giądać że stanowiska nznrpowanej wyższości ¿a 

cza- j tych, co owe prawdy czuć i wyznawać, ani .rJi 
liwą ¡głosić wolą. W cóż się obróci publicystyka, jeżeli 

idąc w konsekwencji za taktyką inaugurowaną 
w łamach Tygodnika Katol., pocznie skalpelem 
rozdrażnionej przy pierwszój lepszej sposobności 
niechęci, grzebać w szczegółach prywatnego i oso­
bistego życia, zdzierać różne maski, ścierać blichtr 
z pobielanych grobów? Otóż konsekweneye, smu­
tne konsekweneye, do których logicznie i naturalnie 
taktyka Tygodnika Katolickiego prowadzi 
a przeciw którym upominająco przestrzegamy. 
Konsekwencyi podobnych nie chcielibyśmy się do­
czekać tak, jak ich sami nigdy praktykować nie 
będziemy. Niechaj bowiem Tygodnik Kato­
licki z naszój strony przyjmie najuroczystsze za­
pewnienie, że w razie najgorszój nawet ostate­
czności, że nawet w razie najosobistszych wycie­
czek i zaczepek, nie pomyślimy w łamach pi­
sma naszego o odwecie. Niechaj Tygodnik 
Katolicki przyjmie zapewnienie z naszój strony, 
że nie zarzucając taktyki, jaką uznał za stósowną, 
walczy i walczyć będzie bezpiecznie a bez na­
rażenia się na odwet, bo uważalibyśmy za wstyd 
sięgać po broń, którą w ręku przeciwnika uwa­
żamy za niegodną.

co jest powodem, dla którego Giskra zażądał dymisji 
Gdyby tój sprawy r»ąd nie był odroczył, byliby nasi 
musieli pożegnać Radę państwa; dziś, gdy korona sama 
wprowadzeniu tój sprawy z pominięciem sejmów krajo­
wych oparła się a sprawa rezolucyjna wcale w izbie 
traktowaną jeszcze nie była, gdy wreszcie udział w u- 
cbwaleniu budżetów jest dla delegacyi naszój obowiąz­
kiem, więc ona z Rady państwa przed ukończeniem 
obrad budżetowych nie wystąpi. Mogłoby to tylko w ta­
kim razie nastąpić, gdyby ministerstwo chciało pogwał­
cić statuta krajowe i wuieść, jak słychać, projekt do 
ustawy, według którój miałby rząd prawo zarządzać 
bezpośrednie wybory wtedy, jeżeliby który z posłów do 
Rady państwa wybranych z mandatu nie zrobił użytku. 
Jak jidnak cały projekt zupełuój, radykalnój ref rmy 
wyborczój na teraz uchylonym został, tak pr wnopodo- 
bnie i ten projekt częściowćj reformy wniesionym przed 
izbę nie będzie.

O komisyi międzynarodowój, którój oddano wnioski 
L»Wrońskiego i rządowe w sprawie ruskiój, donosiłem 
już. Dowiaduję się teraz, że powołani przez wydział 
krajowy pp. Wodzicki i Kowalski mandatów nie przy­
jęli. Wydział krajowy powołał w ich miejses z Rusi­
nów samego wnioskodawcę p. Ławrowskiego e z Pola­
ków członka wydziału krajowego p. Smorzewskiego. Ró­
wnocześnie ustanowiony już został podkomitet, którego 
zadaniem wypracowanie programu postępowania komi­
syi i sformułowanie zas»d, według których komisya 
miałaby postępować. Prezesem obrała komisya posła 
hr. Budeniego.

Według pogłosek uzasadnionych mają być sejmy 
krajowe już w maju zwołane, gdyż w sierpniu albo wrze­
śniu delegacye wspólne w Peszcie mają czyn »ości swe 
rozpocząć. Czyż będzie mogła komisya, którój dano tak 
trudną do rozwiązania sprawę, zostającą w związku i ze 
sprawami szkóluemi, admintstracyjnemi, językoweini i są­
dowemu i tak wielkiego politycznego znaczenia uk> ń- 
czyć do maja swoją pracę i czyż będzie mógł wydz ał 
wystąpić z nią przed sejmem? Jeżeli wydział krajowy 
potrzeb »wał trzy miesiące czasu, aby złożyć komisyą, 
ileż czasu będzie on potrzebował, aby uporać się z re­
feratem przez sejm sobie oddanym?
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Wiadomości urzędowe.
I w roku bieżącym przesłały mi na urodziny Moje ze wszy­

stkich prowincyi Mojój monarchii, z innych części ojczyzny nie­
mieckiej i z zagranicy korporacje, gminy, stowarzyszenia, zebra­
nia uroczyste i pojedyócze osoby tak li' zne życzenia częścią pi­
śmiennie, częścią telegraficznie, że widzę się zniewolonym do 
oświadczenia podz ęliowania Mego szczerego wszystk m tym, co 
przez objawienie swśj miłości i przywiązania uradowali serce 
Moje, Panu zaś polecam, abyś to podał do publicznej wiado­
mości.

Berlin, dnia 23 marca 1870.
WILHELM.

Do ministra spraw wewnętrznych.

Koreapondencye Dziennika Poza..
Lnów, 24 marca.

(Minister Giskra ustępuje. — Reforma wyborcza odrobzona. — De­
legacja nie opuszcza Wiednia. — Komisya ..międzynarodowa“ 
i wydział krajowy. — Nabożeństwo za duszę Montalemberta. — 
Teatr poznański — Wykłady. — Premia Towarzystwa sztuk pię­

kny» h. — Gaz. Nar. — Landwera w konfederatkach).
(T) Wiadomość, którą podałem w liście ostatnim 

o nowóm przesileniu ministeryalnćm w W’iedniu, spra­
wdziła się. Z telegramów wiecie już, że p. Giskra 
podał się do dymisyi, że takową otrzyma i że 
tylko do końca sesyi reichsratowój, która przed Wiel­
kanocą zamkniętą zostanie, ma pozostać w u- 
rzędzie. Z telegramów wiedeńskich wiecie także, że de­
legacya nasza oświadczyła przez usta Czerkawskiego, że 
w uchwalaniu budżetu weźmie udział. Widzicie więc

czy jest kto drugi, coby tak gorąco jak
owagi wydziału krajowego, tru- 
t zdrów emi oczami na to, co 
»wy robi, być na wszystko śle- 
rą cierpi nasz wydział, jest cię- 
o8Obach w skład jego w hodzą- 
wina, ile na samym organizmie 
»ićj o wydziale naszym, o jego 

grzechach i grzechów tych następstwach innym razem; 
tutaj dość wskazać na ten jeden grzech względem owój 
komisyi międzynarodowój, czyli, jak ktoś nazwał może 
i słusznie „międzyszczepowój", grzech, który, jeżeli był 
wynikiem niedbałości, byłby nie do przebaczenia i który 
tylko wtedy może dałby się usprawiedliwić, jeżeli wy­
dział przekonanym jest, że cała praca komi-yi zupeł­
nie na nic się nie przyda, że więc jest zupełnie rze­
czą obojętną, czy ona trzy czy sześć miesięcy czasu 
zmąrnuje.

Jutro odbędzie się i u nas w kościele Jezuitów 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. hrabiego Monta- 
lemberta.

W pierwszych dniach kwietnia będziemy tu mieć 
pierwszą publiczną produkcyą na korzyść teatru poznań­
skiego. Towarzystwo przyjaciół sceny narodowój urzą­
dza w Celu przysporzenia funduszu waszemu teatrowi 
koncert w sali ratuszowój, który niewątpliwie ze względu 
na sam cel liczną zgromadzi publiczność i kilka set gul­
denów wam przyniesie. Część dochodu z wieczorku, 
który się tu w dzień św. Józtfa odbył w kasynie mie- 
szczańskióm, przeznaczono już na ten cel.

Wykłady publiczne na korzyść Towarzystwa przy­
jaciół oświaty iudowój rozpoczęły się już. Wykład 
pierwszy dra Liskiego (Historya 100 dni) zgromadził 
liczną publiczność, która z wytężoną uwagą słuchała 
pięknego wykładu szanownego Wielkopolanina.

W piątek wykład drugi. Pan L. Tatomir będzie 
miał odczyt o „kresowóm posłannictwie Polski."

Premia tegoroczna Towarzystwa lwowskiego przyja­
ciół sztuk pięknych (litografia podług obrazu Gersona 
„król Łokietek wśród ludu wiejskiego") wypadła bardzo 
dobrze. Od dni kilku rozsyłają ją członkom Towa­
rzystwa. Wystawa u nas rozpoczyna się w kwietniu.

Od 1 kwietnia będzie wychodzić Gaz. Nar. w for­
macie powiększonym.

Według doniesień z Wiednia oświadcza się mini­
sterstwo wojny pomimo opozycyi partyi dworsko-woj- 
skowój za tćm, aby obrona krajowa (Lndwera) galicyj­
ska miała w mundurowaniu choć słabe oznaki naro­
dowe. Minister żąda, by ubraniem głowy landwery ga- 
licyjskiój były czapki rogate tak zwane konfederatki. 
Partya wojskowa silnie się opiera i chce jednostajnego 
ubrania całój landwery wszystkich kiajów.

zvmania

cię
tej instytucyi.

Berlin, 24 marca.
? Z końcem dyskusyi nad karami za zbrodnią 

stanu i zdradę kraju skończył sejm rzeszy ogólniejszy 
interes wzbudzające rozprawy nad prawem karućm 
i przeszedł do rozjtraw nad mniejszemi przestępstwami 
tego rodzaju, z których jednak niektóre dla nas w Księ­
stwie bez znaczenia nie są. Paragr&fy, tyczące się kar 
na tych, którzyby tajemnic»» stanu,plany fortec ltp. na szko­
dę związku nieprzyjacielowi ogóle, lub w obcemu państwu 
wydali, podług wniosku Meyera, stawiającego alterna­
tywę między Zuchthäusern a fortecą, przyjęte zostały,

.. ______ __ __ _ ______ _____ _______ nie mn'ój ’tyczące się sekwestru majątku oskarżonego
z tego, że na teraz o ustąpieniu delegacyi z Rady aż do skończenia śl dztwa. Ważny w obec naszych 
państwa nie ma mowy i że właściwie, jeżeli sprawa J*'A: “ ,AK —
bezpośrednich wyborów uchyloną została, do wystąpie­
nia z Rudy państwa delegacya obecnie nie ma uzasa­
dnionego powodu. Wniosek rządowy względem wybo­
rów bezpośrednich nie przyjdzie teraz pod obrady izby,

stósunków dalój jest § 105, podług któreg»» każdy, 
ktoby poddanego związku bądź to siłą bądź gr» źhą 
chciał odwieść od wzięcia udziału w głosowaniu i w wy­
bieraniu posła na sejm, ma się karać więzieniem naj- 
mnićj sześcio-miesięcznóm, aż do pięciu lat. Żywsze
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i interesujące debaty wywołał § 108, który stawia karę 
pieniężną aż do 200 talarów lub więzienia aż do dwóch 
lat na tych, którzyby publicznie do nieposłuszeństwa 
wzywali przeciw prawom lub przeciw rozporzą­
dzeniom władzy. Partya liberalna postawiła do tego 
paragrafu poprawkę, by, zamiast „do nieposłu­
szeństwa“ położyć „do oporu“ i zamiast „prze­
ciw rozpórządzeniom władzy“ przeciw „pra­
wami uzasadnionym rozporządzeniom władzy.“ 
Wnioski te nadzwyczaj żywe wywołały repliki komisa­
rzy rządowych i członków party i konserwatywnćj, 
twierdzących, że po przyjęciu ich powaga władzy runę- 
łały zupełnie i z tego niebezpieczeństwo dla państwa- 
by urosło. Posłowie Lasker i Unruh w świetnych mo­
wach dowodzili, o ile większćm jest niebezpieczeństwem 
dla państwa, jeżeli zamiast godnego wolnego państwa 
principium „posłuszeństwo tylko prawu“ postawi się 
żądanie bezwarunkowego posłuszeństwa dla urzędników. 
Obydwaj posłowie przypominali rządy osławionego pre­
zesa poiicyi Hinckeldeya, który nie troszcząc się o prawa, 
żądał bezwarunkowego posłuszeństwa dla swoich rozpo­
rządzeń, a gdy mu takowe przypominano i na nie się 
odwoływano, ze śmiechem odpowiadał: ,.co mi tam do 
praw, ja tak chcę, by się stało i tak się stać musi?‘ 
Ile dla nas w Księstwie i Zachodnich Prusach wnioski 
te są ważne, każdy pojmie, kto w czćmkolwiek wszedł 
w kolizyą z władzami, szczególnićj podczas powstania 
w Królestwie. Ale i w czasach zupełnie spokojnych 
zdarzają się przypadki, które bijąco dowodzą potrzeby 
prawa, któreby stanowiło w sposób energiczny i pewny, 
że urzędnik jest na to, żeby prawa wykonywał, i że 
nieposłuszeństwo przeciw bezprawnym jego rozkazom 
karygodnćm nie jest. Na dowód niech posłuży np. 
następny wypadek, który mi jest specyalnie znauy: 
w lesie jednego z powiatów Księstwa popełniono kra­
dzież drzewa; podejrzenie padło na chłopów wsi oko- 
licznćj, które zresztą pokazało się późnićj bezzasadnćm; 
przyjeżdża borowy w towarzystwie żandarma w celu 
odbycia rewizyi i żąda od urzędnika gospodarczego bez 
pokazania żadnego piśmiennego rozkazu, by otworzy! 
mieszkania nieobecnych chłopów i rewizyą poprowadził; 
gdy ten naturalnie się temu oparł, twierdząc, że nie ma 
najmniejszego obowiązku tego, uczynić, został na rekwi- 
zycyą laniirata aresztowany i przez dwa dni trzymany 
w areszcie. Zażalenia jego u regencyi pozostały bez­
owocne. — Ale przepraszając za dygresyą, wracam do 
Berlina. Wniosek wyżćj wspomniany przy imiennćm 
głosowaniu 109 głosami przeciw 88 odrzucony został, 
natomiast przyjęto wniosek, stawiający powyższą karę 
na tego, ktoby wzywał do nieposłuszeństwa przeciw 
prawom lub przeciw takim rozporządzeniom 
władzy, które takowa zgodnie z swą kompe­
tencją ustanawia.

Na czwartkowćm posiedzeniu dłuższe i żywsze 
wywołał rozprawy wniosek partyi postępowćj, by znany 
paragraf, tyczący się kary na tych, którzyby rozgłaszali 
fakta nieprawdziwie lub niezupełnie z prawdą zgodne 
w tym celu, by instytucye państwowe lub rozporządze­
nia władzy na pośmiewisko lub pogardę wystawić, 
skreślić zupełnie. Wiadomo jest z praktyki dotychcza­
sowi, co wszystko pod ten paragraf podciągnąć można; 
wnioskodawcy słusznie twierdzili, że ponieważ eksystuje 
prawo prasowe, zmuszające rozgłoszone fakta niepra­
wdziwe odwoływać, paragraf ten zbytecznym się staje, 
a przytćm i szkodliwym, bo daje prawo prokuratorowi 
bardzo szerokie stawiania przed sądem ludzi za samo 
zapatrywanie się na rzecz z rzeczywistością niezupełnie 
zgodne. Przy głosowaniu przepadł jednak ten wniosek 
i paragraf ten w tćj samćj nieledwie formie, jak go rząd 
postawił, ustanowiony został.

Ale dosyć na dzisiaj nużących rozpraw sejmo­
wych...

Westfälisches Tageblatt a za nim wszystkie 
nieledwie gazety tutejsze o oburzającym donoszą wy­
padku, że żołnierz prosty w Hamm przez zupełne mę­
czarnie, jakie mu przy mustrze oficer jego i podoficer 
zadawali, do rozpaczy przywiedziony, życie sobie odebrał. 
Prawdziwości faktu dowodzi to, że powyższa gazeta 
skonfiskowana w skutek tego doniesienia, po dwóch go­
dzinach na rozkaz prokuratoryi uwolniona z konfiskaty 
została, oprócz tego i podczas wczorajszych rozpraw 
sejmowych fakt ten wspomniany został. Rzecz ta, która 
jest godna, by i u nas o nićj wiedziano, tak się miała: 
żołnierz Link, spokojny zresztą i dobry, jak go opisują, 
człowiek, nie posiadający jednak przytćm zgrabności, 
do ćwiczeń potrzebnćj, nie mógł się w żaden sposób 
dostatecznie obrotów z bronią nauczyć. Oficer jego, 
jakiś pan von Basse, nakazał mu za karę na cztery 
tygodnie pewną ilość cegieł do tornistra włożyć, co 
biednego człowieka tak męczyło, że przy końcu mustry 
zupełnie upadał pod ich ciężarem. Ale nie dosyć na 
tćm, podoficer jego, chcąc z niego koniecznie , zrobić 
człowieka“ tak długo go boksował, deptał po no­
gach, szczypał, bił, że w końcu po mustrze bieda­
kowi tak ręka spuchła, że nie mógł nią ruszać; pomimo 
to zniósł to wszystko ze spokojem, prosił tylko o dzień 
urlopu, aż mu się ręka nieco nie zagoi. Gdy mu go 
odmówiono, dalćj katuszy wytrzymać nie mógł i, napi­
sawszy' list pożegnalny i uniewiniający się do rodziców, 
życie sobie odebrał. Śledztwo wojskowe, jak gazety 
donoszą, zostało już wytoczone. Nie ma jeszcze dwóch 
miesięcy, jak za podobny zupełnie przypadek oficer na 
rok czy dwa lata fortecy skazany został, przyczćm 
król karę wyroku wojskowego o kilka miesięcy pod­
wyższył.

W dniu 18 marca jak w przeszłych latach tak 
i w roku bieżącym groby poległych roku 1848 kwiatami 
i wieńcami ozdobiono. Jak donoszą gazety tutejsze, na 
nagrobku poległego w tym dniu akademika Polaka 
Leńskiego złożył ktoś świeży wieniec z napisem: 
„Wy za nas, my za was.“ ¡Udział publiczności w tym 
dniu przy grobach był bardzo liczny.

Urodziny królewskie z wielkim przepychem tu ob­
chodzono; zjechała się ogromna ilość książąt i księżni­
czek z całych nieledwie Niemiec północnych, między 
innymi książę następca tronu saski. Jak zwykle, w go­
dzinach przedpołudniowych książęta, ambasadorowie 
dworów zagranicznych, generalicya z feldmarszałkiem 
Wranglem na czele, deputacye rozmaitych korporacyi 
życzenia składali; wieczorem dość rzęsista była ilmumi- 
nacya pod lipami i na najbliższych ulicach. Świetny 
festyn dworski w pałacu z teatrem i koncertem trwał 
aż do drugićj po północy.

MledeA, 22 marca.
(Przesilenie ministeryalne. — Dr. Giskra. — Przyszłość prawdo­

podobna rezolucyi).
? Pomysł wprowadzenia bezpośrednich wyborów do 

Rady państwa z pominięciem sejmów krajowych, do któ­
rych atrybucyi należy prawo wybierania i wysyłania 
delegatów swych do Rady państwa, tak się był zrósł 
z indywidualnością dra Giskry, że już dawno przypusz­
czano ewentualność wystąpienia ministra spraw wewnę­
trznych z gabinetu na przypadek, gdyby korona nie 
przyzwoliła na wniesienie dotyczącego prawa „o wybo­
rach bezpośrednich“ do izby. Stało się tek, jak przy-

puszczano. Monarcha poinformowany przez osoby wpły­
wowe o ogólnćj niemal opozycyi przeciwko zamierzo- 
nćj konfiskacie „praw sejmowych“, wahał się udzielić 
swego: „Placet“ w formie konstytucyjnćj projektowi do- 
ktorów-ministrów. Na ostatnićj konferencyi ministrów, 
pod prezydencyą cesarza odbytój, zaszło prócz tego zda­
rzenie w takich razach nie zwykłe, to jest w toku roz­
praw okazała się taka różnica zdań w tym przedmiocie, 
że cesarz mógł słusznie i ironicznie powiedzieć, że „go 
nie dziwi, iż w każdym kraju prawie inaczéj się za­
patrują na tę kwestyą, kiedy sami ministrowie nie mo­
gli się jeszcze porozumieć między sobą.“ Nie powie­
dział stanowczo, że nie przystaje absolutnie na za­
sadę wyborów bezpośrednich (jak się z pewnego źródła 
dowiaduję), ale dał do zrozumienia, że na teraźniejszćj 
sesyi parlamentu nie wypada, dla krótkości czasu, brać 
inicyatywy w tćj draźlwćj kwestyi —dla czystćj formal­
ności zaś polecił ministrom, by się wprzódy i sami mię­
dzy sobą zgodzili na wszystkie najdrobniejsze szczegóły 
„projektowanćj ustawy“ i zapewnili w sposób autenty­
czny, czyli otrzymać będą mogli % części głosów w obu 
izbach. Wtc-dy dopiero niech mu zaraportują o wyniku 
swych usiłowań. Ministrowie zeszli się drugiego dnia 
na konferencyą i nie mogąc się zgodzić co do meritum 
sprawy, postanowili odroczyć projekt do prawa o bezpo­
średnich wyborach ad calendas graecas. Giskra pozo­
stał w mniejszości; powiadają, że z nim wotowało dwóch 
kolegów: Wagner, były dalmatyński namiestnik i Stre- 
majer, świeżo mianowany minister oświaty.

Dr. Giskra tak sobie wziął porażkę do serca, że 
nikomu nic nie mówiąc, napisał prośbę o dymisyą, za­
niósł do Burgu i wręczył cesarzowi na audyencyi. Ce­
sarz mu tylko odpowiedział, że spodziewa się po jego 
lojalności, iż sprawować będzie jaa dotąd funkcye mi­
nistra spraw wewnętrznych aż do zamknięcia parla­
mentu, co nastąpi na 4 dni przed Wielkanocnemi świę­
tami; późnićj dopiero nastąpi Najwyższa decyzya, którą 
sobie cesarz rezerwuje.

Giskra sam wytłómaczył sobie odpowiedź czy prze* 
mówienie cesarskie w tym sensie, że on podał swoją 
rezygnacyą a cesarz ją przyj noie. Iw tćj stylizacyi 
przesłał zaraz lakoniczną notę do swego najpoufalszego 
orgauu Neue freie Presse. Jak niespodzianie przy­
szła ta przykra dla N. fr. Presse nowina, można ztąd 
wziąść miarę, że w wieczornćm wczorajszćm wydauiu 
(21 marca) w początku dziennika zaprzeczania są kom­
pletne wszystkich, jakichkolwiek wieści o nieporozumie­
niach ministrów, o kryzys ministeryalnéj itd., a przy 
końcu w kilku słowach podana jest bez komentarza 
wiadomość:

„Dr. Giskra bat seine Démission eingereicht und 
wird sie erhalten.“

Reszta zaś ministrów pozostaje u władzy. Nie sły­
chać nawet, żeby się jćj zrzec chcieli. Zgodzili się na 
nieporuszanie kwestyi wyborczćj, na zamknięcie wczesne 
Rehhsratu i na wegetowanie w stanie takim, jaki jest 
i w warunkach, jakie im postawiono.

O następcy Giskry, o dalszćj organizacyi ministe- 
ryum, o przyszłym składzie Reichsratu nic jeszcze nie 
słychać. Ciekawa jest rzecz, co się stanie z rezolucyą 
galicyjską. To widoczna, że teraźniejsze ministeryum 
i teraźniejszego Reichsratu niemiecka większość nigdy 
nie zdobędą się na heroiczne postanowienie, by ustrój 
Galicyi był podobny do ustroju autonomicznego Kroa- 
cyi. Słychać tylko (pewności nie ma), że marszałek 
izby dr. Kaiseifld, w porozumieniu z ministrami tak 
ureguluje porządek dzienny, że rezolucyą galicyjska bę­
dzie ostatnim przedmiotem rozpraw parlamentarnych

j przed zamknięciem izby.
Konjunktura dla Niemców i nie Niemców byłaby 

taka: Będzie jeneralna, potćm specyalna debata. Rezul­
tat taki, że małe koncesje dane a ważniejsze nie przy­
znane będą. Wotum zapadnie per majora. Rezolucyą 
jako całość przyjętą być nie może. Jeśliby galicyjscy 
delegaci oświadczyli, że występują, to mnićj już na tćm 
zależałoby Niemcom, niż przódy, bo sesya zamknięta, 
a co potćm będzie? U nich, zdaje się, zakorzeniła sig 
wygodna, choć nie głęboka polityka w tych słowach 
(przypisywanych staremu Metternichowi) zawarta: Nous 
ne faisons pas de la Politique à longue vue.

Faryi, 23 marca.
(List cesarski i wrażenie, jakie wywołał. — Znaczenie tego kro­
ku. — Wieści o panu Ruher. — Sprzeczne wiadomości z Rzy­
mu. — Rewolucya w Si bel u. — Śmierć pana Lubawskiego, -j

Zbrodnie we Francyi).
Z. Przewidywania moje, wyrażone w przedwczoraj­

szym liście, że przeczuwany spór między senatem z je- 
dnćj, a izbą i gabinetem z drugićj strony zakończy się 
przychyleniem się cesarza na stronę gabinetu i izby de­
putowanych, a na wykreśleniu x konstytucyi (alias z li­
czby prawodawczych atrybucyi senatu) wszystkiego tego, 
czego nie objął plebiscyt 1852 r., sprawdziło się prę- 
dzćj, aniżelitn się spodziewał. Wczoraj rano ogłosił 
Dziennik Urzędowy w istocie list cesarza do pana 
Ollivier, zapewne wam już z telegramów znany, a wyra­
żający w tychże samych prawie co mój przedwczorajszy 
list wyrazach, na czćm ma zależeć reforma, o którą 
rzecz. List ten jak najlepsze sprawił wrażenie we 
Francyi. Znakomity pan About (wprawdzie całą gębą 
rządowiec od 2 stycznia, ale zawsze wielka powaga) po­
wiada dziś z tego powodu w dzienniku Le Soir, że 
„cesarz jest zawsze wielkim deputowanym Fran­
cyi (jak dawnićj mówiono wielki elektor cesar* 
stwa rzymskiego)“, w tym sensie, że zawsze je­
szcze dokładnie wyraża opinią Francyi. Debaty od­
zywają się również, że „nie mogą dość pochwał udzielić 
cesarzowi.“ W tym tćż duchu przemawiają wszystkie 
poważne organa opinii. Nieukontentowania szukać chy­
ba w dziennikach nieprzebłaganycb. Tym nigdy dosyć, 
bo jedno im tylko na widoku: szukać dziury w najpię­
kniejszym obrazie, czernić wszystko, tak jak dziś czer­
nią i lżą bez godności, miłosierdzia, ni wstydu biednego 
księcia Bonaparte, stojącego dziś przed sądowemi krat­
kami... Biedni ludzie!...

R( forma zaiste, którą wczorajszy list cesarski za­
prowadził de facto (chociaż dla przyzwoitości i wy­
mogów litery prawa będzie ją musiał jeszcze zatwier­
dzić senat) należy do najradykalniejszych, jakich 
można było pragnąć. V/ istocie, usunięcie z konstytu­
cyi wszystkich tych punktów, które nie były zawarte 
w plebiscycie, jest zniesieniem tego wszystkiego, 
czego senat miał prawo tykać w konstytucyi (bo pun- 
kta plebiscytu były zawsze nietykalne dla wszystkich), 
czyli oddaniem zwykłćj prawodawczćj władzy, t. j. obu 
izbom i cesarzowi wspólnie wszystkiego tego, co nie ty- 

{ czy tych trzech kardynalnych podstaw obecnego we
Francyi państwowego bytu:

a) formy rządu cesarsko-monarchicznćj,
b) dynastyczności na tronie, i
c) istnienia dwóch izb.

Dalćj cesarz pójść nie mógł i potrzebaby być obra­
nym z rozumu, by więcćj od niego wymagać.

Nie należałem nigdy do ślepych wielbicieli cesar­
stwa, jak wiecie; starałem się zawsze trzymać na sta­
nowisku bezstronnćj sprawiedliwości, a nawet często mi-

mo woli z polskiego zamiłowania do wolności 
przechylałem się raczćj na stronę Burowćj nagany ; dziś 
sumienie nakazuje mi zaświadczyć, że nikt rozumnićj, j 
nikt szlachetnićj, nikt patryotycznićj nie mógł pojąć 
obecnych potrzeb Francyi. Sprawiedliwość ta cesarzowi 
należy się tćm bardzićj, że nie brakło mu, jak wiedzą 
wszyscy, ani złych rad, ani podszeptów i poduszczań, 
ani pokus wszelkiego rodzaju. Najczynniejszym pod- 
szczuwaczem przeciw gabinetowi był, jak już donosi­
łem, p. Rouber. Dzisiaj wieść obchodzi, że się dygnitarz 
ten wraz po ogłoszeniu cesarskiego listu, podał do dy- 
misyi. Nie wiem jeszcze, c-y to jest pewną, ale po­
wtarzam dość głośne posłuchy. (Telegram paryski te­
mu zaprzecza. Przyp. Red. Dz. Pozn.). Tćm gorzćj 
dla pana Rouher, chociaż zkądinąd trudno mu było 
tego nie uczynić dla uratowania przynajmnićj honoru.

Z’Rzymu do tćj pory odpowiedzi jak nie ma tak 
nie ma. (Według telegramów nadeszła nareszcie. 
Przyp. Red. Dzień.) Ścisłe z ministeryum spraw za­
granicznych mająca stósunki La France twierdzi, że 
jakkolwiek odpowiedzi nie ma, to jednak p. de Baune- 
ville przywiózł wiadomość pewną, iż Papież odmawia 
przyjęcia do soborowego grona francuzkiego ambasa­
dora; z drugićj jednak strony rzymski korespondent 
Mémorial Diplomatique zapewnia i to wyraźnie 
wbrew wiadomym mu zaprzeczeniom, że odpowiedź rzym­
skiego dworu będzie przychylną. Spóźnienie przypisuje 
dość nieprawdopodobnie podagrze w palcach, jakićj ma 
doświadczać kardynał Antonelli (czyż kardynałowi brak- 
by było sekretarza?) i dodaje: „Jak odpowiedź rzym­
ska zostanie ogłoszoną, przekonacie się dopiero, o ile 
dokładnie byłem zawiadomionym.“ Kiedy trzeba cze­
kać, czekajmy. Dans le doute abstieus-toi!

W Creuzot, ogromnćj kopalni i fabryce zarządza­
nych przez pana Schneidera, marszałka izby deputowa­
nych, wybuchła znowu zmowa górników. P. Schneider 
tam się udał.

Posiedzenia izby z dni ostatnich nic szczególnie zaj­
mującego nie przedstawiają. Widząc ministeryum kro­
czące naprzód śmiało i w zgodzie z cesarzem, jedni 
(prawica) nie śmią, drudzy (lewica) nie chcą polityce 
będącćj u władzy przeszkadzać.

Bez rewolucyi jednak i w tćj chwili się nie obej­
dzie. Tym razem huczy ona w calćj sile w biórach 
dziennika Le Siècle. Wielkie powstanie redakcyi 
przeciw p. Cernusdii, kapitaliście, który impertynencją 
swoją posunął do tego stopnia, że zakupił trzy czwarte 
akcyi pisma, chociaż interesa cnego (jak twierdz ) upa­
dać zaczynały, i dziś, jako prawie właściciel organu, za­
mierza dyktować mu prawa. Redakcya protestuje, ale 
pono tym razem się pokaże, że przysłowie: nec Hercu­
les contra plures, kłamie, bo choć redaktorów wielu 
(około 40), a p. Cernuscbi (czyta się Czemuski) jeden 
tylko, to jednak, dzięki despotycznćj w tym wieku prze­
wadze kapitału, ten jeden zwycięży. Szczęściem, że pro­
gram pana Czernuschiego dobry — czysto republikancki, 
ale spokojny, umiarkowany i rozsądny. To tćż reda- 
ktorowie są nie przeciw programowi, który za swój, słu­
sznie czy nie słusznie (wieleby się o tćm dało powie- 
dzieś) mają; ale przeciw oburzającemu w istocie zu­
chwalstwu i despotyzmowi kapitału, roszczącego sobie 
bezwzględne nad myślą, przekonaniem i talentem prawo. 
Przeklęty, co pierwszy wymyślił pisarskie rzemiosło, je­
żeli przewidywał Tantalowe męki, na jakie następców 
swoich zasądza. Podnoszę, ja, skromny gryzipiórek, 
sztandar buntu i wszystkich ludzi myśli wzywam do soli­
darności przeciw rozszczeniom kapitału na polu prasy. 
Za mną, kto czuje pisarską godność!

O procesie w Tours wam nie piszę, bo macie do 
sprawy tćj osobnego korespondenta.

Zginął tu przedwczoraj, w wagonie pierwszćj klasy 
kolei południowćj młody Polak, p. Lubański, syn do­
ktora z Nicei, zamordowany przez zwykłego zbójcę, na 
pieniądze czyhającego, który biedną swoją ofiarę, jak 
powiadają, czterdziestu pchnięciami sztyletu uraczył.

Nie wiem, czćm to się dzieje? czy tćm, że od czasu 
okropnćj zbrodni Troppmana na wypadki tego rodzaju 
zaczęto zwracać więcćj uwagi, czy tćm, że liczba zbro­
dni rzeczywiście się temi czasy we Francyi zwiększa? 
ale to pewno, że coraz o nich głośnićj i że coraz wię­
cćj trwożą umysły.

Froces lisięcia Piotra Bonaparte.
Tours, 21 marca wieczorem.

(S. G.) Wysławszy wam dziś rano list mój, uda­
łem się o 9’/2 na sąd. Tam nas, nawet karty wejścia 
mających, przetrzymano blisko godziny przed pałacem 
na słońcu. Około 10’/2 wszedłszy do sali, jeszcze z go­
dzinę na rozpoczęcie czekaliśmy. Lubo ścisk był duży, 
jednak miejsca nie zabrakowało. Dość dobre mi się 
dostało, obok świadków i nie daleko dziennikarzy, przez 
co i jednym i drugim mógłem się z bliska przypatrzyć. 
Nie myślę opisywać wam sali sądowćj, jeżeliby waszych 
czytelników to obchodziło, to możecie korzystać z ry­
sunku i opisu znajdującego sę w ostatnim Monde Il­
lustré paryskim. Nadmienię tylko, że doktór mój nie 
radząc mi tam chodzić, wyrzekł: „Jest miejsca i powie­
trza na 200 osób, a będzie ich 800.“ Rzeczywiście by­
łoby miejsca wygodnie i na 500, ale niekoniecznie po­
wietrza. Byłoby nas zaś podobno do tysiącal... To 
wam da wyobrażeuie, w jakim tłoku i w jakićj atmo­
sferze od 1O'J2 do 5 godziny zostawaliśmy 1...

Pomimo tego wcale nie żałuję tćj tam mojćj byt­
ności. Więcćj powiem, że pomimo i umysłowego i fizy­
cznego zmęczenia, bardzo nawet jestem z nićj zadowol- 
niony, lubo wcale nie uradowany, jak to poniźćj wytłó- 
rnaczę.

Przepraszam was za nieład w tćm piśmie, bo riie- 
łatwo mi je ułożyć porządnie, a jeżeli czynię to co mo­
gę, to dla tego, że jak we wszystkićm, tak i temif zo­
bowiązaniu zadosyć uczynić uważam za moją po­
winność.

O godzinie 11 '|2, okazał się sąd, w poważnych pą- 
Sąwycb togach. Po umieszczeniu jak było można i pu­
bliczności i tych 80 kilku radzców departamentowych, 
z których 36 losem wybrano przysięgłych wraz z 4 zaJ 
stępcami, wyszedł sąd przed tymże wyborem, na chwilę 
z sali. Po załatwieniu w osobućj sali losowania i po 
zajęciu miejsc właściwych przez tychże 40 przysięgłych, 
sąd powrócił. WsZedł potćm w towarzystwie oficera 
żandarmów, książę Piotr Bonaparte, wysoki, otyły, blady, 
prawie trupićj cery, widocznie zmięszany.

Prezes sądu zagaił przemową, w którćj widać było, 
jak zupełnie inny wiatr dziś we Francyi wieje, było tam 
wiele słów i o wokości i o równości, a nic o cesar­
stwie; wprawdzie trudno tćż to było, rozpoczynając taki 
proces, gdzie kuzyn cesarski jako zabójca jest sądzo­
nymi Zakończył prezes tę przemowę, po trzykroć wy­
wołując, że tu chodzi tylko o dojście prawdy: vérité, 
vérité et rien que la vérité 1... Po przeczytaniu oskar­
żenia przez pisarza sądu (grtffier), prezes przesłuchał 
księcia Piotra. Czynił to nie tylko z prawdziwą powa­
gą, ale nawet z surowością; nie jedno dał księciu na­
pomnienie co do dawniejszych jego czynów, jak np. co

do uderzenia jednego z kolegów w 1849 r. w izbie kon- toO f Tri ri rjn nbnnn nrt Oflfl f „ Kamy. ' *1stytucyjnćj, za co był skazany na 200 fr. kary. Zganił 
mu tćż noszenie zawsze przy sobie rewolweru, do czego 
się sam był przyznał. Pominął jednak milczeniem da­
wniejsze księcia sprawki. Wiadomo bowiem z pewno­
ścią, że tenże nie pierwszego się zabójstwa dopuścił, to 
w Grecyi, to w Rzymie.

Przeciwnicy jego jeszcze mu daleko więcćj podo­
bnych przypisują czynów. Widok tego księcia nader
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smutne sprawia wrażenie: głos jego nieprzyjemny, mó­
wi przez nos, akcent ma niemiecko-włoski, wszystko 
wreszcie w nim okazuje człowieka, u którego życie bli­
źniego jest niczćml...

Przystąpił następnie prezes do przesłuchania komi­
sarza policyi i jego sekretarza, którzy najpierwsi przybyli 
do domu księcia w Auteuil, potćm najważniejszy w ca- 
łćj tćj sprawie świadek, Ulric de Fonvielle, powołany 
został, ten, który jako sekundant wraz z zabitym Wi- 
ktorem Noir, w Paschala Grousset imieniu — przyszedł 
księcia Piotra wyzywać. Nakoniec i ten ostatni przy­
wołany był, a jako skazany na sześć miesięcy więzienia 
w Paryżu, za jeden z artykułów Marseillaisy, tu dc- 
stawiony i zamknięty, w towarzystwie dwóch żandar­
mów na posiedzenie przybył.

Muszę tu sprostować pomyłkę w wczorajszym liści? 
uczynioną, w doniesieniu o przybyciu Rocheforta, dziś 
dopiero bowiem sąd na wniosek prokuratora sprowadze­
nie jego postanowił. Był to zaś Grousset, którego myl­
nie za Rocheforta wzięto.

Nie będę wam donosił szczegółów tych przesłuchań tósc 
bo na to nie mam dziś ani głowy, ani czasu; zresztą|feo 
zuacie ich treść już zapewne z telegramów. fery

Poprzestaję więc na opisie wrażeń, jakie to posie-.»ór< 
dzenie mi uczyniło. Otóż, jakem wspomniał, jeżelirajklei 
był zadowolniony z tego widoku, w którym się przed-feon 
stawia stan dzisiejszćj Francyi, jako rzeczy wielce nauji, 
czającćj, — to z drugićj strony, jak najsmutniejsze wy-|a, 
niósłem wrażenie! Jeden z tutejszych zacnych Francu-jjec 
zów, siedzących przy mnie na tym sądzie, wyrzekł do (bo 
mnie: , Szkoda, że wszyscy trzćj nie byli od razu za­
bici 1“ Tak jak książę Piotr, tak równie i de Fonvielle ąd 
oświadczyli, że zawsze z rewolwerem chodzą; ten osta-ym 
tni miał jeszcze laskę ze szpadą, kiedy szedł wyzy­
wać na pojedynek 1 Czyż to nie maluje smutnego stanu, 
w jakim się Francya a S'czegôlniéj Paryż znajduje, pod 
względem moralno-politycznym. Namiętność i nic in­
nego tylko namiętność polityczno-osobista, nie ledwie ję 
wszystkićm tu i wszystkimi kieruje. an

Z przesłuchania de Fonviella i Grousseta dowiecie fies 
się, o ile ta namiętność powoduje nimi. Pierwszy mały, lwia 
czarny, z Provancyi pochodzący, z razu zdawał się nie 
źle swą rzecz przedstawiać, ale jak mu zaczął pre->rz 
zes pytania stawiać i przeciwności wskazywać, po-ten 
plątał się. Książę Piotr zaś miał piękną chwilę, kie- U 
dy, oświadczając Fonviellowi, że wszystko co mówiitc 
jest kłamstwem, że i świadectwo jego jest krzywoprzy-aaw 
sięstwem, dodał, że i on także powienienby być na ławie 
oskarżonych. Lecz co za szkoda, że to n;e wyszło z ust nad 
czystego i prawdziwie niewinnego człowieka. Oba tak w 
Fonvielle jak Grousset wchodząc, z zuchwałością mierzyli kóv 
wzrokiem księcia Piotra, Grousset zaś dopuścił się nie- ceg 
przyzwoitości w mowie do tego stopnia, że na wniosek wat 
prokuratora napowrót był do więzienia odesłany i tylko Lii 
piśmiennie jego zeznanie odczytano, na czćm dzisiejsze Bpr 
posiedzenie o godzinie 5 zamkniętem zostało. trz<

Wszyscy uznali, że stronnictwo czerwone doznało Bzi 
porażki w tych przesłuchaniach, nietylko w szczególe co pop 
do tćj sprawy, ale i w ogóle. Z Fonviella właśui jego i j 
stronnicy, przy mnie siedzący, nie byli zadowolnieni; gdy ksz 
wyszedł Grousset, jeden z nich odezwał się: voila un ma 
homme. Rzeczywiście z większą godnością się tłórna- Bie< 
czył, choć zaraz z początku z niedorzecznością się ode- d’E 
zwal, jednak widać w nim człowieka wytrawniejszego.
Ale chociaż niby mówił poważnićj, jednak dopuścił się Rza 
takich wyskoków przeciw rządowi, bom dobrze nie do- żni 
słyszał, że go, jak wspomniałem powyżćj, z sali wypro- Zal 
wadzono. Obaj byli przyzwoicie ubrani, Fonvielle. z pewną zns 
fantazyą, Grousset wyszukanićj; ale co do dziennikarstwa się. 
a szczególnićj ich stronników, to, jak się zresztą paryscy ¡aśi 
literaci tego rodzaju sami mienią, — zupełnie Bohe- 
miał Ci Bihemes, zdaje się równemi są nieprzyja­
ciółmi mydła i grzebienia, jak cesarstwa!

Spokojność tu w mieście zupełna, i pewno nie bę­
dzie naruszona wcale, bo czerwone stronnictwo nie ma 
tu, jak widać było i na posiedzeniu, żadnych zwołen- ku 
mków. Nawet były szemrania niekorzystne dla tegoż rzc 
stronnictwa, jak np. kiedy Fonvielle wysunął się, aby zaj 
uściskać przechodzącego między żandarmami Grous- że 
seta ! na

Cała ta sprawa zależy na wyjaśnieniu, czy Le nit 
Noir dał policzek księciu. Co do tego odwołując się wo 
do przesłuchań, i nie będąc w stanie prawdy odgadnąć, dzi 
donoszę, iż jeden z sędziów tutejszych z Tours, mówi! kt; 
mi wczoraj wyszedłszy z sądu, że gdyby już było za- u 
pytanie przysięgłym podane, to byłby książę Piotr ja 
uniewinniony.

Nadmienić muszę jeszcze, że ta scena konfrontacji Rz 
księcia z Fonviellem, była wielce zajmująca; nie widzieli jet 
się oni bowiem od owych odwiedzin w Auteuil. Na się 
ciługo mi w pamięci pozostanie. Można widzieć coś po-uni 
dobnego na teatrze, ale w rzeczywistości, zawsze co gr 
innego 1... P1
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Tours, 22 marca, wieczorem. bii
(S... G...) Dzisiejsze posiedzenie sądu wcale nie że 

było ciekawe ani zajmujące; wielka różnica od wczoraj- m 
szego. Przesłuchiwano tylko świadków i to mnićj zna- wi 
czących a rzeczy wiele nie wyjaśniających, którzy nadto st 
zobopólnie sobie f-tłsz i kłamstwo zadawali. bi

Najważniejszym dziś świadkiem był Millière, jeden cii 
z wydawców Marseillezy; ten także z więzienia z Pa- ws 
ryża tu sprowadzony, wszedł między dwoma żandarmami sz 
On to miał być sekundantem w pojedynku Rocheforta irz 
z księciem Piotrem. Mówił przyzwoicie i z godnością, pc 
nip tak jak wczoraj de Fonvielle i Grousset. Za to tr
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znowu ks. Piotr unosił się, nieprzyzwoicie do niego
się odezwawszy. Drugim świadkiem ważniejszym był
Paul de Cassagnac, wydawca dziennika Le Pays, nadto 
parę przyjaciół księcia, równie jak służący i służąca. 
Ci ostatni wcale nie mają postaci, jak mówią tu we 
Francyi, służących de bonne maison. Służąca mała, 
brzydka, kałmuckićj twarzy. Przyjaciele księcia, lubo 
dość wystrojeni, nic odznaczającego nie okazują.

Co do niego samego, ma on nos orli, włoski, lecz 
nie ma wypukłego czoła, które było tak cechująećm u 
stryja jego. Nadto jest dosyć łysy, nie ma zarostu na 
twarzy po bokach, tylko czarną długą brodę, a chociaż 
podobny jest do siostry swćj, sławnćj niegdyś piękności 
pani Letycyi Weiss, matki pani Rattazzi i jenerałowćj 
Tfirr, którą wielu z naszych rodaków znało dobrze we 
Włoszech przed rokiem 1830 i potćm w Paryżu, 
pomimo tego książę Piotr nie ma wcale pięknćj 
głowy.

Wszyscy ci świadkowie, szczególnićj przyjaciele 
świadczyli za obżałowanym w sposób tak przesadzony,
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zya: ks. Ledóchowski za nieomylnością Papieża, ergo , 
Polacy, dobrzy patryoci powinni być przeciwni nieomyl- ; 
ności.“ Na odwrót: ks. biskup Strossmayer przeciwny 
nieomylności, ergo panslawista, sprzymierzeniec Moskwy. |
— Lecz zmysł polityczny zawodzi nas i w innych spra­
wach: szukamy przymierz na zewnątrz, gdy nam wła­
śnie skupiać należy "siły na wewnątrz; zasklepiamy się 
natomiast w sobie, gdy śmiały krok na zewnątrz byłby 
potrzebnym; gadamy, gdy milczeć trzeba, milczymy, gdy 
wypada głos zabierać. Jakże więc nabyć zmysłu poli­
tycznego — pyta Gazeta. „Oto skromnością, poświę­
ceniem egoistycznych interesów dla dobra ogółu, pozby­
waniem się namiętności, a przedewszystkićm patryoty- 
zmem. Kto nie jest prawdziwym patryotą, teu nigdy 
zmysłu politycznego nie posiędzie. Ale patryotyzm po­
winien być szczerym, prostym i spokojnym; nie zasa­
dzać się na demonstracjach, na ambicyacb, na pró­
żnych słówkach, lecz na miłości kraju i rozumie.“ 

Chełmiński Przyjaciel Ludu utrzymuje w osta­
tnim numerze, że projektowana przez poselskie Koło 
polskie ustawa wjborcza mato kogo zadowalnia, o czćm 
świadczą rozliczne listy, jakie w tym przedmiocie od­
biera. Przyjaciel, zaznaczając z radością, że sprawa 
wyborów silnie porusza umysły wszelkich warstw na­
szego społeczeństwa, pragnie, by czynnie stanąć przeciw 
Kołu i jego komitetom i wolę większości niedwuzuacznie 
objawić. Proponuje zatćm „wiece relacyjue,“ na któ- 
rychby dotychczasowi posłowie złożyli sprawozdauie wy­
borcom z swych czynności, wyborcy zaś pouczyć się mo­
gli o ważności wyborów, praw obywatelskich, potrzebach 
i niedostatkach w państwie, szkole i urzędzie. — Ga­
zeta Toruńska popiera tę myśl Przyjaciela, są­
dząc, że w ten sposób będzie można zawczasu wymiar- 
kować opinią większości, zgodnie z nią cośkolwiek po­
stanowić, a tćm samćm zapobiedz rozdwojeniu.

Numer 12 Tygodnia nie zawiera na wstępie zwy­
kłego przeglądu z ruchu dziennikarskiego z powodu, iż 
w skutek krajowego święta Tydzień wcześuićj musiał 
być drukowany. Natomiast znajdujemy w nim obok 
„Kroniki literackiej i artystycznćj,“ w którćj między in- 
nemi bardzo pochlebna o portretach Kościuszki i Puła­
skiego rysunku Tytusa Maleszewskiego mieści się wzmian­
ka, aż siedm korespondencji. Z tych dwie są z Rzymu, 
z których druga, „umieszczona w dowód bezstronności 
Redakcyi,“ zbija fakta, podawane zwykle w pierwszćj 
przeciw ks.ks. Zmartwychwstańcom, pani Bodenhain 
i innym osobom, a natomiast potwierdza doniesienia 
naszego korespondenta rzymskiego co do stanowiska 
biskupa Strossmayera w sprawie polskićj na Soborze. 
Redakcya z powodu tego dodaje następującą uwagę: 
„Znaną jest przychylność dla Polski JM. ks. biskupa 
diakowarskiego, którćj w podejrzenie nawet stósunek 
ten (z panem Kapnistem, pełnomocnikiem moskiewskim 
w Rzymie) podać nie może. Ks. biskup Strossmayer 
ożywiony jest chęciami jak najlepszemi, lecz, jak wszy­
scy Słowianie południowi, zna Rosyą tylko pod tą po­
stacią, jaką ona do Czasu, ehcąc sobie pozyskać Sło­
wiańszczyznę, przybiera“... Wyjaśnienie to postępowa­
nia ks. Strossmayera w Rzymie wydaje nam się nader 
trafaćm. — Bardzo ciekawą jest dalój korespondeneya 
z Adryanopda, którą w piśmie naszćm powtórzyliśmy.
W liście z Waplewa p. hr. Adam Lew Sułtan zarzuca au­
torowi!.,Rzutu oka nazasady itd.,“ raz, że niesłusznie stra­
szy widmem terroryzmu, które dziś u nas nie istnieje, 
powtóre, że nie stawia z dostatecznym przyciskiem na 
czele zadań Towarzystwa moralnych interesów: krzewie­
nia ducha polskiego. — W rubryce „Nowe Książki“ 
rozebrane są: „Mowa Żałobna na pogrzebie śp. Fau­
styna Radońskiego“ (Ignacego Moszczeńskiego), „Jan 
Mazepa,“ tragedya przez Witolda Bogdanko, i dramat 
historyczny księżnćj Puzyniny „Jadwiga.“ Pierwszćj — 
w czćm go ubiegliśmy — przyklaskuje p. J. I. Kra 
szewski, uważając ją „jako dowód niemal odwagi cywil- 
nćj pod te ciężkie czasy indyferentyzmu.“

Dzienniki krakowskie i lwowskie z ubiegłego tygo­
dnia przepełnione są uwagami i wnioskami w sprawie 
rezolucji i polityki delegacyi tak dctychczasowćj; jak 
tćj, którćj się nadal trzymać powinna. Uwagi te sta 
raliśmy się codziennie niemal streszczać czytelnikom w 
Przeglądzie politycznym, podobnież i zdania główniej­
szych organów prasy galicyjskićj w kwestyi ruskićj; nie 
będziemy więc tntaj powtarzać się. Dodamy tylko na­
wiasowo, że krakowski Czas mocno się zgorszył pierw­
szym naszym Przeglądem polskiego dziennikarstwa, który 
zowie zarozumiałym i niewłaściwym dla tego, żeśmy się 
odważyli w kilku uwagach wstępnych „ryczałtowo“ 
„kurulskiego krzesła“ „wyrokować“ o naszych kolegach. 
Czas odmawia nam wolności zdania o polskich dzien­
nikach i radzi nam zrzec się „tonu protekcyjnego?
Na pierwsze zgodzić się nie możemy, owszćtn zastrze­
gamy sobie swobodę sądu nawet o Czasie, sądu, któ­
rego przecież nikomu nie narzucamy. Druga przyjaciel 
ska rada widzi nam się zbyteczną, nigdy bowiem nie 
rościliśmy sobie prawa „protekcyi“ nad którymkolwiek 
dziennikiem a najmntćj nad sędziwym i zasłużonym 
Czasem. Że Kraj wycieczkę Czasu przeciwko nam 
powtórzył, to nas ninićj dziwi, ¡¡bo wszakże sam Dja- 
beł konstatuje nadspodziewane tych dwóch rywali chwi­
lowe przynnerzi; ale że w słowach naszych dopatrzył się 
sensu, jakoby teraz szczuplejszemi niż dawnićj roz­
rządzał funduszami — to prawdziwą dla nas zagadką. 
W kiesę bowiem niczyją nie zwykliśmy zaglądać. — 
Wreszcie kilka jeszcze słówek odpowiedzi Dzienni­
kowi Lwowskiemu, który mocno ubolewa nad tćm, 
że zajmując się aż nadto sprawami galicyjskiemi, co do 
których jego zdaniem najczęścićj haniebnie źle jesteśmy 
poinformowani, zaniedbujemy własne sprawy domowe.
I tak nie dość wyświecamy kwest) e, które są przedmio­
tem rozpraw w sejmie północno-niemieckiui, o ile ta­
kowe Polaków dotyczą, nie dość silnie występujemy 
przeciw p. Bismarckowi, który „pogardliwie poniewiera 
narodowość polską,“ pozostawiamy bezjodpowiedzi „eluku- 
bracye spanoszałego na piastowskich zagonach junkra,“ 
za mało piszemy o wyborach i teatrze narodowym a co 
najgorsza, nie chłoszczemy dostatecznie tych, co sprze­
dają obcym ziemię polską. Replika na podobne za­
rzuty byłaby trudną, gdyby one nie były częścią bez­
podstawne, częścią oparte na zupełnćj nieznajomości 
naszych stosunków. Dość przejrzeć numera naszego 
dziennika chociażby z ostatniego miesiąca, by się prze­
konać, ilokrotnie zabieraliśmy głos w kwestyi wyborów, 
o zadaniach i obowiązkach deputacyi naszćj sejmowćj. 
W sprawie teatru nie ma prawie dnia, byśmy się nie 
odezwali. Gdy br. Bismarck lub ktokolwiek inny za­
czepi narodowość naszę, co się przecież od niejakiego 
czasu dzięki Bogu, coraz rzadziśj zdarza, nie było przy­
kładu, byśmy pozostali dłużnymi odpowiedzi, ujętćj, ro­
zumie się, w takie formy, na jakie obowiązujące nas 
prawo prasowe zezwala. O świętym obowiązku obywa­
telstwa naszego utrzymania ziemi polskićj w polskich 
rękach, przy każdćj przypominamy sposobności. Że tego 
nie czynimy w sposób używany przez Dziennik 
Lwowski, tj. napadając na osobistości, ciskając obelgi 
na „hrabięta“ (wyrażenie Dziennika Lwowskiego), 
to nam organ demokratyczny przebaczyć raczy: tak da­

■ i to ogólnie uderzało! bynajmniéj nie pomnożyło zwo- 
i ¡¡oików.
> potém przywołano świadków doktorów. Z tych je- 
. Moret, domowy lekarz księcia, przywołany do niego
■ ïràz P° t)’m wypadku, stary już człowiek, z wielkićm
> ¿oak uniesieniem za księciem przemawiał. Drugi zaś,

’ Pinel, zimniéj i mniéj stanowczo się tlómaczył.
■ ¿koniec przywołano doktora, co robił obdukcyą Ni ira 
r jego pomocnika. Na tóm dziś posiedzenie zakończono,
. /wczoraj o godzinie 5.
> Pomimo jeszcze większego tłoku, dotrzymałem do
• >dziny 4; nie wiem, jak to jutro będzie, chciałbym zaś 

¿oak znajdować się tam, gdyż Rochefort ma być
- pegłuebiwany, który miał dziś przybyć rzeczywiście, 
i Chodziło dziś szczególnićj o wyjaśnienie uderzenia
- twarz księcia Piotra przez Noira, lecz jak dla mnie,
? ¡ecz nie jest dotąd wyjaśniona. Świadkowie zadawali
• ibie, jak już wspomniałem, zobopólnie fałsz i kłamstwo;
1 kże tu prawdę odgadnąć? Zdaje się, że ani z jednćj
• )j z druoiéj strony owćj prawdy, którą tok prezes 
i przemowie swéj zalecał, nie mówiono! Zapewne to
- ,1110 będziecie mieli przekonanie po przeczytaniu zdania
- ,rawy przesłuchań.

Dziennikarstwo paryskie bawi się tu bardzo. Ils 
‘ ,nt les cent coups, jak mi ktoś mówił w hotelu Univars, 
śjjzie ich dużo zamieszkuje. Wieczorami schodzą się 
-i jednćj kawiarni w Mettray. Jak wiadomo, jest to
- wa, tak wsławiona osada dla młodych złoczyńców są- 

ownie skazanych. Je3t tam hotel, który nie bardzo
ńtósownie obrali ci panowie na uraczenie się. Wszy- 
ątko to płaci ultimus consnmens, tj. ten, co dzienniki 

pryskie czytuje. „Cercie“ tutejszy, rodzaj klubu, do 
-tórego należą mieszkańcy Tours i okolic do pierwszego 
a ^leżący Towarzystwa, rzeczywiście bardzo pięknie urzą- 

ony, zaprosił radzców departamentowych zcałćj Fran- 
i, którzy na sądy przysięgłych przybyli, do uczęszcza- 
a, również jak i kilku znakomitszych publicystów; co 

iieczór się tćż tam w znacznćj liczbie ci panowie
o Chodzą. . , ,

Doszła tu wiadomość, że także w Tours ma być 
ekd na spisek, który miano w Paryżu odkryć, i o któ- 
-ym już tak wiele dzienniki pisały.

, Tours, 23 marca rano,
d (S... G...) Byłem wczoraj wieczór na klubie, o któ- 
-ym wam wczoraj pisałem, gdzie do 12 nasłuchałem 
eię mnóstwa orzeczeń. Było tam dużb radzców depar- 

amentowycb, sześciu wydawców aż z Figaro, Ville- 
e pessant na czele z Wolfem. Jeden z nich jest tu jako 
>, .wiadek, de Grave, który wczoraj także zeznawał.
3 Widać, że rzeczywiście książę Piotr był 
!->rzez le Noire w twarz uderzony. To, co nam 
) len p- de Grave, który przybył do księcia wkrótce 

«o wypadku, opowiadał, było w tak naturalny sposób 
'i i tchnący prawdą przedstawione, że przekonał wszystkich,
- aawet przeciwników obżałowanego.
e Odchodząca poczta nie pozwala roi dłużćj pisać, 
it nadto znużenie; dziś tćż nie pójdę na sąd; posłałem 
k w zastępstwie syna jednego naszych tu osiadłych roda- 
i ków, który mi zda sprawę, a jeżeli będzie co zajmują-
■ cego, to dziś jeszcze wieczór lub jutro sprawozdanie 
k wam prześlę. Dołączam pod przepaską dziennik Union 
i Libérale. (Otrzymaliśmy go, ale do wyczerpujących 
; sprawozdań szanownego korespondenta nie widzimy po­

trzeby dodawać drobnostkowych szczegółów, które dla n a-
oszćj publiczności mntćjby miały interesu, niż ogólny 
o pogląd na cały ten proces z stanowiska spółecznego 
o i politycznego. Przyp. Red. Dz. Pozn.). Zmęczenie 
y wszystkich jest tak wielkie, że nawet dygnitarze tutejsi, 
n taaiący wygodne miejsca w półkolu za sądem, na po- 

siedzenia nie chodzą stale. Tylko marszałek Baraguay
- d’Hilliers -¡dotrwał do końca na obu posiedzeniach.
). W końcu jeszcze raz was ostrzegam przed fał- 
g Bzami i baśniami dzienników paryskich, nawet powa-
- żniejszych. Wysłane im ztąd telegramy głoszą je. 
i-Zalecam natomiast listy w Indépendance belge, ze 
ą znajomości rzeczy pisane, było ich dwa dotąd, a zdaje 
a się, że i następne będą podobne. Zawierają wiele ob- 
y jaśnień ciekawych i prawdziwych.

Przegląd Dziennikarstwa Polskiego.

a * Gazeta Toruńska zamieściła tych dni arty- 
i- kuł p. t. „Zmysł polityczny“, z którego treścią nie od 
iż rzeczy będzie czytelników naszych zapoznać. Gazeta 
y zapytuje na wstępie: w czćm właściwie leży przyczyna, 
5- że pomimo, iż prawa nasze nieprzedawnione a zasady, 

na których się opieramy, domagając się równouprawnie- 
,e nia z zamieszkałemi obok nas na ziemi naszćj narodo- 
ig wościami, nawet w oczach przeciwników naszych ucho- 

dzą za sprawiedliwe, nie uznano tego głośno i w pra­
li ktyce — i odpowiada, że wina tego polega na braku 
i- u Polaków politycznego zmysłu. Zmysł ten słynny 
triu nas za czasów Łokietka aż do Zygmunta Augusta, 

malał coraz bardzićj z zbliżaniem się ku upadkowi 
yi Rzeczypospolitćj. Nie chodzi tu tylko, aby go miały 
•li jednostki, bo te i dotąd u nas się natrafiają, zużywająe 
ia się w walce z ogółem pozbawionym go, ale o to, by go 
3- miał naród cały, podobnie jak go n ają Anglicy, Wę- 
:o gezy, Moskale, w ostatnich zaś czasach Niemcy i Czesi. 

Dar politykowania, na który u nas do tyła chorują, nie 
jest dowodem politycznego zmysłu, gdyż ten jeszcze 
niestety, w powiciu, raz dla tego, że nie umiemy do­
bierać ludzi odpowiednich do pracy politycznćj, powtóre, 

ie że mięszamy kwestye, gmatwamy nasze żądania, za- 
j- miast je uproszczać. Co do pierwszego punktu po- 

wiada Gazeta: „Zakładamy, dajmy na to, towarzy- 
to stwo, którego celem ma być praca organiczna, a wy­

bieramy do zarządu ludzi, którzy całe życie swe prze- 
?n ciw pracy organicznćj wojują. Natomiast przed po­

wstaniem w Królestwie Polskićm do tajnych stowarzy­
szeń wstępowali biali tj. ludzie z zasady tajnym stowa­
rzyszeniom, demonstracjom, zbrojnym powstaniom i tym 

ą, podobnym rzeczom przeciwni. Węgrzy, uznając po- 
to trzebę wpływania w Wiedniu na dwór, na ministerstwo, 
;o wysyłali ludzi dobrze, albo przynajmniej jako tako tam
y} 
to 
a. 
te
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widzianych; posłali Deaka nie Koszuta; mybyśmy w po­
dobnym razie wybrali właśnie Koszuta, nie Deaka. Do 
rajchsratu wiedeńskiego nasi politycy proponują wysyłać 
takich, którzy są przeciwni zasiadaniu w rajchsracie, 
zaś agitują przeciwko tym, którzy są za braniem udziału 
* rajchsracie. Tak samo ma się przy porozumiewaniu 
się z partyami obcemi; do demokratów wysyłamy ary­
stokratów, do ultramontanów liberałów. Kokietują 
u nas wszyscy z wszystkiemi stronnictwami zagrani- 
Cznemi, a naturalny ztąd skutek, że stronnictwa zagra­
niczne nabywają przekonania, że u nas nikt żadnej opi­
nii spółecznćj lub religijnćj na seryo nie wyznaje.“ 
Komplikacya jednćj kwestyi przez drugą zachodzi u nas 
dzisiaj, zdaniem Gazety, głównie w kwestyach religij­
nych, z powodu, że stronę religijną mięszamy zbyt czę­
sto z polityczną. I tak np. rozpoczęli przeciwnicy nieo- 
tnylności zarzutami, że ks. Ledóchowski traktuje z Pe­
tersburgiem, z hr. Bismarckiem, a więc „taka konklu-

leko u na3 w Poznańskićm nie postąpiła jeszcze cywi- 
lizacya. .

Lwowska Unia a ninićj jeszcze tutejszy Tygodnik 
Katolicki nie należą właściwie do zakresu naszego 
Przeglądu. Pierwsza przeważnie, drugi wyłącznie nie­
mal poświęcone są ■ sprawom kościelnym i religijnym. 
Jednakże Unia zawiera także artykuły politycznćj 
treści, na które, mianowicie w kwestyach dotyczących 
Galicyi, zwykle się zgadzamy, są bowiem pisane z po­
wagą i z umiarkowaniem, a wieje z nich nieraz i wy­
trawny sąd i poczucie prawdziwie patryotyczne. Ze 
przypomnimy tu tylko czytelnikom na dowód owe pię- 
kne, duchem zgody tcbnące artykuły w sprawie poje 
dnania z Rusinami, które pokilkakrotnie w piśmie na 
s/ćm powtarzaliśmy. Ale skorośmy już wpadli na drogę 
wspomnień, to musimy także choć z przykrością przy­
pomnieć, że i Unia względem nas ciężko zgrzeszyła. 
Na podstawie potwarczycb donosów tutejszego swego 
korespondenta zarzuciła nam przed sześciu czy siedmiu 
miesiącami, że podburzaliśmy publiczność naszę, by nie 
chodziła wcale do kościołów, skoro w kościołach nie-
przyjaźni polskości rządzą pasterze.* Wówczas, uf ijąc 
uczciwości dziennikar kićj Unii, zawezwaliśmy ją po- 
dwakroć, by nam wskazała numer Dziennika i od­
nośny ustęp, w którym słowa nam zarzucone wypowie­
dzieliśmy. Ale koleżanka nasza lwowska nie raczyła 
nam odpowiedzieć — tylko, co uznajemy, znikły po nie­
jakim czasie z jćj łamów listy „z Poznania“... Nato­
miast rapotykamy odtąd w Unii raz po raz korespon­
dencje „z Wielkopolski,“ a choć i w nich czasami 
znajdujemy przeciwko nam zaczepki lub zdania, których 
podzielać nie możemy, przecież pióro tego korespon­
denta niezdolne jest, jak się przekonaliśmy, potwarzy 
a jeśli przeciwko nam występuje, to wierzymy, iż nie 
czyni tego z zawiści lub innych nieczystych pobudek, 
ale z przeświadczenia, że czyni dobrze i na pożytek 
sprawie.

Przechodzimy w końcu do Tygodnika Katoli­
ckiego. Jak już powiedzieliśmy, jest to pismo wyłą­
cznie niemal oddane kwestyom religijnym. Podkre­
ślamy wyraz „niemal,“ bo szanowny Tygodnik ma 
szaloną pasyą wyłamywania się z zakreślonych sobie 
granic i przedzierania się w dziedzinę polityki, chociażby 
tylko pod skromną rubryką „Wiadomości potocznych.“ 
Tam Tygodnik uwolniony z teologicznych więzów 
i zdziawszy z siebie szatę kapłańską, z zaciekłością 
i żółcią, godną Rocheforta, chłoszcze wszystkich, co mu 
ślejo nie dają wiary, co bezwarunkowo nie mówią za 
nim, jak za panią matką pacierza. Wziąwszy wtedy 
zamiast krzyża, który obu ramiony garnie do siebie 
w uścisku Chrystusowym całą ludzkość, żądło jadowite 
kole i kąsa naokół z taką rozkoszą, że gdy już żadnćj 
rzeczywisty do kąsania nie widzi przyczyny, wynajduje 
takową, czepia się słówek, nieraz nawet z rzadkim ta 
lentem odgaduje myśli ukryte, których żadnćm sło­
wem nie zdradzono. Lecz o tćj taktyce szerzćj się 
rozpisujtmy dzisiaj na czele pisma naszego, tu więc 
tylko powiemy, że Tygodnik Katolicki pod tym 
względem jest w istocie wielki a wznosi się do szczyt- 
ności, gdy z naszym Dziennikiem wojuje.

r-i

PRUSY.
«Berlin 25 marca. Kreuz Ztg zamieszcza w dzi­

siejszym numerze w rodzaju półurzędowego com­
muniqué wiadomość, że zapewne po ukończeniu prac 
niemieckiego parlamentu celnego jeszcze raz parlament 
Rzeszy pólnocco-niemieckićj na kilka tygodni się zbio­
rze. Ponieważ i sejm pruski jeszcze raz w tćj kaden- 
cyi ma być zwołany, przeto słusznie poniekąd pomie- 
niony organ feodalny artykuł swój kończy na- 
stępnemi słowy: „Tuszymy a nawet mamy nadzieję, że 
wtedy nawet najzagorzalsi zwolennicy życia parlamen­
tarnego tak w łonie rządu, jak po za rządem będą 
mieli zadość tegorocznego parlamentaryzmu i że przy- 
najmnićj nie przyjdzie do dodatkowćj sesyi izb pruskich.
I tak prócz tego doznać mamy tćj jesieni przyjemności, 
że aż do dwóch parlamentów wybierać będziemy ; 
na politycznych rozkoszach zbywać nam zatćm nie 
będzie.“

Taż sama gazeta zaprzecza wiadomości, podacćj przez 
Post, jakoby lekarz u wód w Karłowychwarach, tajny 
radzca dr. Preuss, przybył był do Berlina w celu zda­
nia swéj opinii o zdrowiu NPana. Twierdzi ona, że 
doktor ten zwykł co rok o tym czasie przybywać do 
Berlina a podczas pobytu jego w stolicy Prus zawsze go 
przyjmuje JKMość.

Telegramy.
Stuttgard, 24 marca. Król przyjął dymisyą pre­

zesa ministerstwa p. Golther, jako tćż ministrów spraw 
wewnętrzuych i wojny, pana Gessler i barona Wagner, 
udzieliwszy im równocześnie wielki krzyż orderu koron­
nego. Ministrem wojny mianowany jeneralny kwater­
mistrz pułkownik Suckow, a tekę spraw wewnętrznych 
oddano radzcy stanu panu Scheurlen. Zarząd minister­
stwa oświecenia prowizoryczny. — Sejm odroczony a 
król rozkazał nowemu ministerstwu, ażeby główny etat 
finansowy poddało ponownym badaniom, celem zapropo­
nowania dalszych oszczędności mianowicie w etacie woj­
skowym.

Stuttgard, 24 marca. Ministerstwo oświecenia po­
wierzono tymczasowo wyższemu radzcy rejencyjnemu p. 
Boemer.

Paryż, 25 marca. Minister wojny jenerał Lebeeuf 
mianowany marszałkiem Francyi. Według Constitu­
tionnel nadeszła tu wczoraj odpowiedź kuryi na notę 
hrabiego Daru.

Tours, 23 marca. Proces księcia Piotra Bonapar- 
tego. Dalszy ciąg słuchania świadków. Rochefort, 
opowiadając przygody przy wyzwaniudndaje, że Emanuel 
Arago, usłyszawszy o wyzwaniu,, powiedział mu, ażeby 
był ostrożny, gdyż książę jest bardzo niebezpieczny. 
Świadkowie zeznają, że o oświadczeniu pana Fonvielle, 
iż Noir uderzył księcia w twarz, nic nie słyszeli. Inni 
świadkowie, redaktorowie dzienników demokratycznych, 
zapewniają, że Noir był bardzo łagodnego charakteru. 
Rochefort opuścił potćm z powodu słabości salę audy- 
encyjną.

Tours, 24 marca. Trybunał skazał pana Fonvielle 
za oświadczenia na wczorajszćm posiedzeniu na dziesięć 
dni więzienia.

Florencja, 24 marca. Z Pawii donoszą dziś tele­
grafem : Zeszłćj noco zawichrzono tu spokojność. Ban­
da około 40 osób wynosząca zebrała się przed kosza­
rami i wykrzykiwała: „Niech żyje wojsko, Niech żyje 
rzeczpospolita!“ Wojsko z koszar rozpędziło wichrzy­
cieli, przyczćm takowi czynny stawiali opór. Zabito 
sierżanta, a oficera i czterech żołnierzy raniono. Z wi­
chrzycieli dwóch padło na miejscu, innych rozproszono. 
Zresztą nie zakłócono w mieście spokojności.

Paryż, 26 marca. Constitutionnel pisze: Od­
powiedź kardynała Antonellego stara się dowodzić, że 
21 kanonów nie posiada przypisywanćj im przez Fran-

cyą doniosłości, a mogą takie przez obrady Soboru 
znacznie być zmienione. Kościół nie myśli w żaden 
sposób o wmięszanin się do polityki. Kardynał Anto- 
mlli spodziewa się, że potćm oświadczeniu nie będzie 
się Francja upierała na żędaniu, by przypuszczono 
posła.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 2G marca. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem

miał odczyt na wielkiéj sali bazarowéj p. dr. Rakowloc z To­
runia „O emancypacyi kobiet.“ Publiczność, nie zwykle licznie ta- 
bruna, z widocmém zajęciem przysłuchiwała się ciekawéj a w tak 
piękną formę ujętćj rozprawie, ił nie mamy odwagi streszczać 
jej tutaj pobieżuemi słowy, by nie zepsuć głębokiego Wrażenia, 
jakie mianowicie na słuchaczki wywarła. Powiemy tylko, łe sza­
nowny prelegent rozdzielił swą rozprawę wczorajszą, urywek, 
jak się dowiaaujemy, z obszerniejszej pracy, na dwa oddziały.
W pierwszym mówił o emancypacyi kobiet pod względem poli­
tycznym, pizytaczając wszystko niemal, co w téj mierze ważuiej- 
szego’ pisano w świecie uczonym za i przeziw; w drugim dziale 
przeszedł do wymownego udowodnienia konieczności emaucypa- 
cyi kobiety pod względem oświaty, kładąc przycisk, te właśnie 
ten cel wytknęło sobie nowo założone w Prusach Zachodnich 
Towarzystwo pomocy naukowéj ula dziewcząt. Zawezwawszy go- 
rącerni wyrazy poznańskie panie do wzięcia żywego udziału w tćm 
zbawienném dla ogołu Towarzystwie, zakończył mówca słowy 
Deotymy, że „kobieta była dotąd aniołem lub szatanem — czas 
by została nareszcie człowiekiem!

— * Wedle uchwały dyrekcyi, zapadiéj w środę, ma tu­
tejsza szkoła rzemleśluioza istnieć i podczas lata nadchodzącego 
jako szaoła niedzielua.

— * Do klasy szóstéj szkoły realnćj zgłosiła się w bie­
żącym roku 17 po skich a 6‘ł niemieckich uczniów. W odbytym 
ua ten cel duia 23 m. b. egiaminie przyjęto wszystkich uczniów 
polskich, z niemieckich zaś tylko 35.

— * Rybacy tutejsi zamierzają na targu rybnym wzdłuł 
Bogdanki wybudować basen murowany długości około 68 stóp 
do przechowywania ryb. Potrzebne rozmiary uskuteczniono w mi­
niony czwartek.

— »Teatr polski w Poznaniu. Zeszło zwartkowe i wczo­
rajsze przedstawienie w obu teatrach wypadlo bardzo dobrze. 
Licznie zgromadzona publiczność sutemi oklaskami podniosła wy­
bitną grę pani Nowakowskiéj, pana Kallcińskiego i in­
nych. „Po8ażnajedynaczka“ od początku do końca w we­
sołym nastroju utrzymała umysły słuchaczów, a wczorajsze mio­
tełki „Milionowego chłopa“ zjednały panu Nowakowskiemu 
przeciągle brawo.

W przyszły poniedziałek komedya pani Pauliny z L. Wil- 
końskićj p. n. Posądzenia. Główne role z téj sztuki po­
wierzyła dyrekeya pierwszorzędnym siłom swego towarzystwa.

_* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 27 marca, Ru-
perta, biskupa; w kalendarzu słowiańskim Bogdała, blogosł. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o godzinie 6 mi­
nut 23 , , „ .Duia 27 marca 1407 krwawa rozprawa z żydami w Krako- 
Icowie. — 1629 Toruń uwi lniouy ud oblężenia szwedzkiego. — 
1793 zajęcie Gdańska przez Prusaków. — 1831 powstanie w po­
wiecie rosieńskim i kowieńskim.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 27 marca, Sykstusa, 
papieża; w kalendarzu słowiańskim Krzesława. Wschód słoń­
ca o godzinie 5 minut 48, zachód o godzinie 6 minut 24.

Dnia 28 marca 1883 sejm elekcyjny w Sieradtu. — 1657 
Rakoczy siedmiogrodzki wjeżdża do Krakowa. — 1707 na zjeździe 
lubelskim ogłoszono bezkrólewie. — 1831 powstanie w Telszach. 
1848 przybycie więźniów polskich do Poznania.

(N. N.) 2! po«l Sza’siołu ł. Dnia 19 b. m. minęła 50- 
letnia rocznica kapłaństwa ks. Józefa Szejdurskiego, proboszcza 
w Ottorowie. Na uczczenie dnia tego i ua okazanie uszanowa­
nia dla powszechnie szanowanego Jubilata, zjechał prócz 1 cznego 
duchowieństwa i grona obywateli ksiądz biskup Stefanowicz, oso­
bisty przyjaciel i kolega seminaryjny czcigodnego kapłana.

Na sumie, którą ks. Szejdurski sam odprawiał, opowiedział 
ks. Hebanowski ze Lwówka zasługi Jubilata, ważność obowiązków 
kapłana względem swych owieczek i obowiązek kapłana, obywa- 
tela-Polaka, z którego się tak gorliwie i naśladowania godnie 
ks. Szejdurski wywięzuje.

Liczne upommki i ze wszech stron powinszowania po­
świadczyć mogą, jak nietylko w powiecie, ale i od wszystkich, 
od których ks. Szejdurski jest znany,'J szacunku i prawdziwój 
przjjaźni doznają.

Niech te kilka słów będą dowodem, ze prawe postępowa­
nie uszanowaném być potrafi. Kończąc, życzemy ks. bzejdur- 
durskiemu, aby mu Bóg w najdłuższe jeszcze lata między nami 
gościć dozwolił.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 marca.

BlZAR. Rekowski z Koszut, hr. Bnióski z Pamiątkowa, Kro- 
snuwska z Warszawy, Rekow.ki z Gwiazdowa, hr. Poniński 
z Wrześni, Swinarska z Gołaszyna, Arendt z Konina, Kmieci- 
kowski z Siernik. .

HOTEL D(J NORD. Kąsinowski z Sadów, Koszutski z Modli- 
szewka, Mielęcki z Nieszawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielski z Smogorzewa, 
dr. Wilkoński z Racic.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 26 marca.

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Illenslgnorowl Wolańsktemu mamy zaszczyt odpowiedzieć

na szacowny list jego z Rzymu, z dnia 16 marca rb., iż druko­
wać go, jako będącego treści wyłącznie teologicznej, w pi­
śmie naszćm politycznćm nie możemy. Artykuł stósowme do 
życzenia autora przesłaliśmy Redakcyi Tygodnika Kato­
lickiego.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Rerale- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i melekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Revalesc ère du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, ie Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jej skutków 
dobroczynnych. (Korespondeneya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskómych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnej, reumatyzmie, pedogrze; influenza, 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnćm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu cHonków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deiuziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod­
stawnej bojaźni itd. . [6508J

Cenuy ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanyA wraz z przepisem użycia 1/z funta za l8 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 Bgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal - Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek la 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 egr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 1 <8 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 bry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania n Elsnera; w 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc aw 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa bchoitz 
w Poczdamie n Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u • 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą po % 
lub zaliczką.
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Dnia 24 b. m. o godz. 11 w nocy 
zakończył w Poznaniu żywot swój 
doczesny [2044.]

ś. p. Tllł.<tląj Bailonskl.
Eksportacya zwłok Jego odbędzie 

się w poniedziałek dnia 28 b. m o 
godzinie 3'/> po południu z ulicy 
Strzeleckiej No. 8b na cmentarz 
św. Marciński, nazajutrz msza ża­
łobna o godzinie 9 rano w kościele 
św. Marcina—o czóm zawiadamiają 
krewnych, przyjaciół i znajomych 
strapiona żona i dzieci.

X
Ï

Dnia 23 marca rozstała się z tym 
światem ukochana córka nasza 

Stanisława Zabłocka, 
o czóm krewnym i przyjaciołom do­
noszą w smutku pogrążeni 
[2043.] Bodziec.
Oleśnica, dnia 24 marca 1870.

Na dniu 25 m. b. zakończył swe 
życie doczesne, opatrzony św. Sa­
kramentami po krótkiój chorobie
Marciu Drożdżewski
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 

dnia 27 bm. z południa o godz. 5
Poznań, dnia 26 marca 1870. 

(2070) Stroskani rodzice z familią.

Sprzedał konieczna.
Domostwo z ogrodem w mieście Poznaniu 

na przedmieściu Śródce pod No. 36 (przy 
ulicy Warszawskiej No. 11) położone, do 
Wojciecha Depczyńsklego i żony jego An­
toniny z Wierzbińskich należące, które z ob­
jętością morgów O,,o na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 66 tal podanem jest, 
sprzedane być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą snbhastacyi koniecznćj

we utorrii d. 31 maj» rb. 
przed ¡$olud. o god. I<> 

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
na sali pod No. 13. [2035.]

Poznań, dnia 16 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny 
____ _ Keyl.

Sprzedał konieczna
Dobra szlacheckie Góra w powiecie Po­

znańskim położone, również nieruchomości 
włościańskie we wsi Górze poi No. 20 
i 22 położone, których tytuł własności na imię

1. Traugotta Wal« dziedzica dóbr,
2. Józefa Gundermann kapitalisty

zapisane i które z objętością morgów 
18( 0 5, resp. 47,81 i 47,„ opłacie po­
datku gruntowego ulegają, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek 
z grunt i na 2053 tal. 22 sgr. 93 6 f n. 
resp. 59 tal. .3 sgr. l'/6 fen. i 49 t il. 
6 sgr. 7% fen., i na podatek budynko­
wy z wartości użytku ra 320 tal. resp 
20 tal. i 15 tal. odare, sjrzedane być 
mają w celu podziału drogą subliasticyi 
koniecznćj (717)

w środę dnia 27 kwietnia 1870 r. po po- 
lUiluin o godzinie 4. 

w lokalu tutejszego królewskiego sądu po
wiatowego w izbie No. 13.

Pcznań. dnia 6 styczn a 1870.
Mrói. sąd |>»wi»t»wy.

Sędzia subhastacyjny 
Buddee.

Do zakładu mego 
wyższych zakł dów 
odt

przygotowawczego dla. Na wesoła, wieczorki i wszystkie 
naukowych przyjmnjeiurorzystości p decamy naszego szampana 

tąd uczni resp. uczennice codzien-!z etykietami francuzkienr, butelkę po 20
nie pomiędzy 12 -2 godziną.

£iSłF~ Nauki zawsze w niemieckim i
skim języku.

poi-

A. Heinze,
nauczyciel,

Stary Rynek No. 10 I piętro 
(2077). Wchód: Kró ka ulica. 
Wszystkim redalłcyen*, które

raczyły czasopisma swe na kwarta! bieżący 
bezpłatnie nam przesyłać, dziękujemy z nad­
mienieniem, iż odtąd za opłatą czasopisma 
sprowadzać będziemy. [2026 J
Zirząd Towarzystwa Przemysłowców

w Pleszewie.

Dla nauczycieli.
Poszukuje się katol. Dauczvciel domowy 

do 3 chłop ów lat 6—10. Takowy musi 
okazać się, >e przygotował już uczniów do 
tercji gimnazjalnćj i mówi po francusku 
'ub angicls u. Kandydaci z polskich domów 
otrzymają pierwszeństwo. Ilonorarjum do 
3('0 tal rocznie przy wotaćm mieszkaniu. 
Oferty uprasza się składać w admioistracyi 
frnnko pod lit. S. 1099. (2657)

Oświad zam niniejszem stanowczo, że 
paszkwil, zamieszczony w numerze 65 Po- 
senor Żtg o fraku, ni z mego pióra po­
chodzi ani z mego upoważnienia. (2089 )

M. Felerówicz.
Mieszkam przy Placu Sapieżyńskim No. 4, 

wchód do bióra przeniósłem z Placu Dzia 
łowego na Plac Sapieżyński No. 4.

Lewandowski,

sgr. | but. 12 sgr. Szampan ten zrobiony 
jest w równy zupełnie sposób jak francuzki 
i dla tego równej jest dobroci. Francuzi 
mają wprawdzie zasługę, że pierwsi robili 
szampana; że jednak i poza Fr. ncyą szam­
pana robić można, tego dowodzą fabryki 
w Moskwie, Petersburgu i Rydze a nie dłu­
go już płacić się będzie za francuzki tak 
wysokie ceny. (1569)

Berlin. O. »V Ig. Graeger, 
Oraniensir. 38.

Do wiadomości.
Byty mój pomocnik Ci. Panel Bla- 

aelike uwolniony został przezemnie z o- 
bowiązków przed maiój więcej 9 miesiącami.

C. Sterra,
(2000) tapicer i dekorator

I
(2061) rzecznik i notaryusz.

Ś. p. .ł'cpo«i„ce»i« « J“r*« 
wloicikich BembiAtka,
opatrzona śś. sakramentami zasnęła 
w Bogu, po krótkich cierpieniach 
w dniu 25 b. m. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek d. 28 b. m. o 4 
godzinie po południu. (2069)

Ciężko strapieni Mąż i dzieci.

Na dniu 24 marca o godzinie 11 
przed południem zakończył swój ży­
wot doczesny po czterodniowćj cho­
robie opatrzony śś. Sakramentami 
ks. Franciszek Kyszh le­
wica«, proboszcz Boruszyński, ma­
jąc lat 86; o czóm donesi kre­
wnym i koufratrom [2038.] |

Józel* Merilaszewslil.
Eksportacya do kościoła odbę­

dzie się w poniedziałek na wieczór, 
a pogrzeb na drugi dzień 29 marca.

Boruszyn, 24 marca 1870.

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość we wsi Nowem Dębnie pod 

No. 6 położona, do Wawrzyna Urbaniaka
żony jego Katarzyny z Degóiskich mile 

żąca, która z objętością morgów 33 50 opła­
cie j odatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 24 tal. 11 sgr. 4% fen. i na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 25 
tal. podana jest, sprzedaną -być ma w celu 
przymusowego wykonania drigą subbastacyi 
koniecznćj
w czwartek d. i> czerwca br. 

przed połiid. o god. 80
w lokalu królewskićj komisy i sądowej w Stę­
szewie. [2034. i

Poznać, dnia 14 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
ii eyl.

Prenumeratę od nowego kwartału 
na wszelkie pisma czasowe i we wszystkich 
językach przejmuje Księgarnia

F. Lewandowskiego
2O"5.i w Wągrówcu.

Pod rzecze pod Gostyniem 
potrzebuje od św. Wojciecha lub 
św. Jana porządnego forsz- 
paiiii z dobremi świadectwami. 
Listy franco. Osobiste przedsta­
wienie będzie uwzględnione.

Dominium
Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­

cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.
Folwark mój Ostrowite pr. położony po­

między Gnieznem, Trzemesznem i Witkowem 
obejmujący 371 mr rg. 61Q pręt. z wysiewem 
¡ »siennym około 30 szefli pszenicy i 120 sz-5« 
fli żyta, z kompletnym żywym i martwym 
nwentarzem, dobremi po większćj części no- 
wemi budynkami i ogrodem owocowym, jest 
zwoluój ręki do sprzedania. (.1774)

(Irbanontkl w Niechanowie. 
Pupilarycznie zabezpieczone hi­

poteki każdej wysoko 
SCI na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

JózefRadziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Folwark w Szczodrzej«,
WÎC już wydzierżawiony. (2027

Dom. S uido w.

A. Zntiadzińaihl w Mokronosach p, 
Srebrną Górą pole.a drzewa owocowe- 
wybornych gatunkach kopę po 20 t 
bardzo wń lkie | or eczki, agrest i stroi 
krzewy po 4 tal kopę. (166f

Wiec * W
w sprawie

budowy teatru narodowego
w Poznaniu

odbędzie się

w Wielki wtorek, 
12 kwietnia

na wielkićj sali Bazarowćj.
0 jak naliczniejszy udział uprasza 

współobywateli (2088)
Komitet teatralny.

Sprzedaż konieczna.
Września dnia 25 października 1869.

Królewski sąd powiatowy
wr Wtześui.

Nieruchomość', położone w Lipiu pod No 
4, 5, 12, 14, 16A, 16B, 19 i na hubach Gó- 
rzyckich pod No 21, nahżącs do Teofila 
Przybylskiego i jego małżonki Waleryi 
i Tarczewskich, oszacowane na 5817 t«l. 12 
sgr. 6 len., podług taksy, którą przejrzeć 
można wr»a a wyńaBcm liiputecsuyill i wa- 
runkami w re gistraturze, mają być dnia 

83 cxerwc» 8&9O r. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
z ceny kupna względom pretensyi realnćj, 
z księgi hipotecznej się nie wykazującej, 
winni pretensye swe podać do sądu subha 
stacyjnego.

Niżej wzmiankowanych interesentów, któ­
rych pobyt, lub następcy prawni nie mogą 
być wypośrodkowani, zapozywamy niniejsze«) 
publicznie. Józefę s utkowską, zamężną za 
Ignacem Cierznickiem.

Wszystkich nieznajomych pretendentów 
realnych zapozywamy na termin ten pod 
uniknieniem prekluzyi. (.7463)

Mużący żon., opatrz, w dobre świad. 
i rek,, życzy sobie miejsca od św. Jana r. 
b. Bliższa wind, u o. (.'e|(.to»MSsirtro, 
Poznań Małe Garb. No. 9 (2054)

Znaleziono zegarek srebrny’ cylinder 
na Berlińskiej ulicy. Odebrać można ta­
kowy na Grobli Ńo. 3 b u Popraw* 
skiesęo. _ [20I9.J

Młody brunatny rnyżeł, około 5 tygodni 
mający, z ogonem uciętym, prawa przednia 
łapa szara, zaginął. Oddawcy odpowiednia 
nagroda. (2083.

W. F. Meyer i Sp.
Wilhelmowski plac 2.

Uwnfji ymtne! Prawdziwy «er 
«»teajctttaki, najlepsze zdrowe cy­
tryny, ponsowe słodkie jak cukier /¡o- 
nniriiHfze jako też bamb. ttytllinki 
tlM&te poleca w dobrym i tanim towarze

L. Kletschoff, Kramarska ul. No. 1. 
______ (2049)_____

Marcin Paul
król koncesyonowany kamerjeger I klasy z 
Reetz n/N. poleca się szanownym właścicie­
lom dóbr i szanownej publiczności do wygu­
bienia szczurów, myszy, szwabów, pluskw pod 
dwuletnią gwarancyą. Zamówienia przyjmują 

' " (2050).się w ekspedycyi Dziennika,

Króle**««ko prudUa 141
loterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
(1988) 2 maja rb.

¿gSgF- Losy oryginalne
___ Ją %

tal. 70. 33 tal. 16 tai. 
dalej na drukowanych asygu. udziałów.

%_____ ’/i a__ ‘Aa Va< __
8 tai. 4 tal. 2 tal. 1 tal. 

sprzedaje i rozsyła za przestaniem na- 
leżytości lub awansem pocztowym
J. Juliusburger, Wrocław.

K ntor loteryjny, Rossmarkt 9

Pruskie losy ¿“’^en/Benu,
Gertiaudtenstr. 4. (2024)

Obfity mój nowo asortowany skład
pi-tan dzl** y cłt franenak tria
modnych łańcuszków-ciedla g.oSciniec d0 wy. 

HO ZOg&rfeOW dzierżawienia; z tą dzierżawą po-
M%”S’Sc,“k *’“?“/ iest °dbićr naW>ła *

renach, jako tóż pozłacane i bronzowano dominialnych. (2028)
łańcuszki od 71/, sgr. począwszy. j —----- ----- ----------------------------------------

B. 1 hiwczy ński, MajetllOŚĆ
10 Wilhelmowski plac 10. — " .

Handel zegart ów i jiraeownlajrzy mile od Poznania, dwie mile od 
dla reporacyl. (2060).

urzędnik
olsku

Energiczny 
darezy, żonaty, be^dzictay, po polsku 
mówiący, gruntownie obeznany z upr.wą 
lnu, rzep, kulturą drylową, doch dzący do 
aj a największych plonów, dobrze polecony, 
szuka przy skromnych wymogach zaraz lu 
późn ćj umieszczenia. Łask, oferty przyj­
muje właściciel dóbr rycerskich Jaekel 
Wrocław Junkerstr. 23. (.2046) ć®.

W 9 argowéj €łórce
pod Wrześnią jest od św. Woj-

Sprzedaż konieczna
Królewski sąd powiatowy

w Poznaniu.
Wydział ola spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 9 grudnia 1869. 

Nieruchom iść w mieście Stęszewie pod 
No 60 a położona, do restauratora Szymo­
na i fitalchen z domu Tueh małżonków 
Lewinów należąca, oszacowana na 5746 tal. 
5 sgr. wedle taksy, mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym w registratu- 
rze ma być dnia

30 września 8890 r,
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re- 
alnćj nie wykazującej się z księgi hipote 
cznćj, poszukują z ceny kupna z spoko- 
jenia, do nas zgłosić się winni,

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Filip 
Władysław Witkowski zapozywa się niniej- 
szćm publicznie. (.585)

Nakładem Ludwika 
pierwszy zeszyt:

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na przed­

mieściu Zawadach pod No. 113 położona, 
do oberżysty Jana Karóla Tadeusza Fre- 
tera i żony jego Maryanny z Tymczewskich 

iąca, która z objętością morgów 2,,5 o- 
płacie podatku gruntowego ulega, podług u- 
stalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 2 tal. 5 sgr. 82/s fen. i na po 
datek budynkowy z wartości użytku na 50 
tal. podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subhastacyi ko 
niecznćj

w sobotę «1 88 czerwca rb. 
przed połutS. o god. S>

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowegi 
na sali pod No. 13. [2033.]

Poznań, dnia 14 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny 
_______ kieyl.__

Szkoła przygotowawcza 
szkoły realnej.

Nowy kurs rozpocznie się I kwietnia 
Zgłoszenia przyjmuje (2051)

Błrennedie,
dyrektor szkoły realnej

Jtlerzbaclia W Poznaniu wyszedł

Auheyta książek.
W poniedziałek dnia 28 Marca r. b. 

dnia następnego i d godziny 9 z rana począ 
wszy, sprzedawać będę publicznie najwięcći 
dającemu za natychmiastową zapłatą w księ­
garni F. Naboka autykwarza Garbary Wiel­
gie No 5 znajdujące się tam BisJążfeS 
składające z ta-mów około 1200 (poin ędzy 
któremi około 500 książek szkólaych dl< 
wyższych zakładów naukowych ki.ka repo 
zytorjów i innych sprzętów, dużą lampę, 
kilka obrazów i rozmaity malcrjM jil- 
smlenny składający s!ę z ołówków Fa- 
berowskich. piór stalowych, trzonków do 
tychże, kopert, inkaustów itd.

Drange.
Komisarz aukcyjny. (.1831)

Wroslecka alfca We. 8
jest tdtąd aż do dnia 1 października do
bs y, suchy sklep stósowny 
szczególnie do przecko 
wania owoców i warzyw
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u
łlartwiga fiantot owi €ża,

Wroniecka ul. 6.

Kasyer i kalkulator
Polak, w polskim i niemieckim języku ró 
wn e biegły, kawaler, w wieku statecznym, 
obeznany dokładnie we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa wiejskiego i praktykujący swój 
urząd blizko lat 20 w wielkich majątkach 
z zupełnćm zadowolnieniem swoich panów 
poszukuje zaraz, albo od św. Jana r. b. dal 
•zego utrzymania. L;sty proszę adresował 
do P. T od ero wlezą w Grucznie w Piu 
<ach Zachód. — Poste rest, (2062)

®>wócli ekonomów
zaopatrzonych w dobre rekomen- 
dacye od św. Jana r. b. znajdzie 
miejsce w Słupi pod Kem- 
pnem. Jeden z nich może być 
żonaty. (195 8-)

Warty półtory mili od dworca, areału 
8300 morgów magd. incl. 600 mor­
gów dwusiecznych łąk i 3000 przeszło 
morgów dobrze zwartego sosnowego 
i brzozowego lasu, z znaczniejszym 
pokładem toifu, z polowaniem i ty- 
bołówstwem, dobrym mieszkalnym do­
mem, ładnym dużym parkiem, ogro 
dem, orariżeryą, gorzelnią, olej nią, ce­
gielnią; budynki prawie wszystkie ma­
syw’, z kompl tuym i uszlachetnionym 
nwentarzem jest z wolnćj ręki do 
wyilzierżawienialub sjtrsze- 
doiiia. (2042-)

Bliższą wiadomość otrzymać mo- 
!na pod lit. 8*. 188. fliszkowo 
matę restante.

Dom. ł’oniarzank i poj 
Kłeckiem sprzedaje owi< S <|( 
siewu. (2031)1

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i żóls 
oberndorfską jako tóż rozm. inne doświa 
czone gatunki rzep poleca jak LajtaniójBr uggeman]
___  w Gnieźnie. (.17jj

Do siewu
polecam Koniczynę czerwoną, biaii 
chmielową, piaskową, szwedzką, w] 
śniową, bokharyjską i turecką, lucś 
rnę francuską, i piaskową, Seradeli] 
Tymoteusz^ Reygras angielski, frai 
cuski, włoski i krajowy, trawę kuł 
kową, miodową, wonną, kostrzew 
owczą, czerwoną, twardą, wszelki 
inne gatunki traw i mięszanek wed] 
gruntu, sporek mały i wielki, nasioij 
marchwi- i ćwikły, kukurudzę amen 
kańską (koński ząb) łubin żóltv i nie 
bieski, siemię koronne rygskie, ni 
siona leśne i nawozy sztuczne. Cei 
nik specyalny franco rozsyłam. <2O8j

Ludwik Riinkj
rf| młodych, rosłych wołól

roboczych dostawię na sprz« 
daż dnia 30 marca na jarmarl 
w Żninie. (2022)

S. Müller z Lubicza.
-Sprzedaż

owczarni zar

Encykloncdyi imion własnych
* z dziedziny *

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnej 

przez
Edmunda Dalliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska S^tnownych subskrybentów.

Bieliznę
dam i dzieci poleca pod gwarancyą do-dla panów

brego leżenia

fi. z Pawłowskich Kaufmans,
Fafcryka bielizny i przedmiotów negliżowych,

Poznań, plac Sapieżyński No. 1.

Kiikadziesiąt kóp nadkompletnćj
słomy

syrzeda się plus licitando na pro­
bostwie w Ceradzn pod Bukiem 
w śrotlę dnia 30 Ił. en. o 2
godzinie z południa. [2030 ]
kolegium kościelne.

W agron. Instytucie uniwersytetu lip 
Sklego rozpoczyna się semestr latowy z dn em 
25 kwietnia. We względzie planu lekcyi 
i programu uprasza się, aby się udawano 
do prof. dr. OJonteyer w Lipsku, Wie- 
senstrasse 23. Bliższej wiadomości udzie- 
»ja podpisani. Troi. dr. Uluiueyer,
(1962) Prof. dr. BIrultaiani.

Dom. Lipno pod Lesznem 
(pols.) potrzebuje od 1 kwietnia 
r. b. elewę gospo$lar~ 
ezeg-JCK_____ _ (1976*)

Dominium ISiediychód pod Śre­
mem potrzebuje od św. Jana rb.

1. pisarza gospodarczego,
2. kucharza,
3. służącego, 

bezżennycb, wolnych od wojskowości 
i zaopatrzonych w dobre świadectwa. 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw 
należy przesłać pocztą tran ho. (2080)

nieżonaty znaj­
dzie posadę w mieście pod adre­
sem: Bydgoszcz poste restante M. 
K. O. (2029)

FoslatóiMiśei ««iejshie każdćj żą­
danej wielkości w Wiel. Księstwie Poznań- 
skićm pomyślnie położone, wskazuje do ta 
niego zakupna ( 1307)

Gerson Jarecki
Magazynowa ulica No 15 w Tozna iu.

Posiadłość wiejska,
w bliskości miasta Poznania, z do­
bremi budynkami, 170 morgami 
dobrćj ziemi włącznie z 17 mor 
gami łąk, najlepszej kulturze, z bar­
dzo obfitym inwentarzem, jest przy 
miernej zaliczce do sprzedania. 
Bliższe szczegóły pod adresem 
JT. ]VI. poste restante Poznań.

[1476]

|! 1 Dla właścicieli dóbr ’I
Celem ulokowania >«lę- 

«Hzfgii kapitułu pożądauem 
jest rychle zakupno posia­
dłości w W. Księstwie Poznańskiem 
wartości do 300,000 tal. Chcą­
cy sprzedać upraszają się uprzejmie, 
aby adresy swoje pód SI v. B. 
9S64 przesłali do ekspedycyi anon­
sów Budoiła Moisse w Ham­
burgu. Ajenci nie będą uwzglę­
dnieni. (.19 0)

Dominium Slalewo ma 
knej trzciny na sprzedaż.

Dom. WłoscieJewSii pod 
Książem sprzedaje szczepy owo­
cowe w najlepszych gatunkach. 
Drzewa wysoko pienne do obsa­
dzenia dróg i parków. Wysadki 
leśne, jako to: dębowe, brzozowe, 
jesionowe, brzostowe, iglicowe w 
różnych gatunkach. Większe za­
mówienia odstawić jest gotowe do 
Czempinia na kolćj. Opakowanie 
dobre. Uprasza się o wczesne 
zamówienia. (2045)

50 kóp pię- 
(.1946)

Wybudowanie fabryki zniewala mnii 
do rozwiązania mćj owczarni zaród» 
wćj i do sprzedania maciórek.

Owczarnia należy do rasy Negrettid 
i staranie hodowaną jest przy porno, 
cy dyrektora owczarń A. EScint 
jest ona zdrowa i wolna od każdf 
dziedzicznej choroby.

Zwierzęta są w ogóle wielkićj figa 
ry przy głębohićm, beczkowatćm ciele 
mało mają fałd, runo zbite z głębo­
ką, szlachetną wyrównaną o ile ino. 
żna widną od potu wełną. Bliżsa 
szczegóły sprawozdania z wystawyowiee

Waga strzyży wynosi 100 sztul 
4 cent., cena wełny jest odpowiedni! 
dobra.

Mańórkł były pod baranami znakol 
mitemi, które przez dwa tygodnie ebei 
rżeć moża.

Dcm. Klein Baudiss przy stacyi ko 
lei żelażnćj Neumarkt w Ś. (.1968

Walter.
Dnia 1 kwietnia rb. czytać będ 

na Sali Bazaru o godzinie 6 wiec 
rem profesor Teodor Jakowic
..<9 gB»iB®l’UCll»Cll i h 
wpływie na ludy włowła
siki©.44 Bilety dla gości znajd 
się w księgarni M. Leitgebra i Sp
Pyr, Kola Towarzys

Poznańskiego.

. Dominium Szołdty pod 
Czempiniem ma do sprzedania 
drzewka owocowe, a- 
pryfeozy i brzoskwinie,
w najlepszych francuzkich gatun­
kach regularnie do szpalerów for­
mowane, po 12 sgr. — ja­
błonki po 7'/2 do 10 sgr.— 
Winokrzewy po 2'/2 do 

sgr. — Płonki grusz­
kowe Sletnie, 1000 sztuk po
8 tal. — Inne płonki i pi­
gwy po cenach umiarkowanych.

/ (5968)

Wybór piękności ze 400 gatunków 
fuchsyf. ;

Jeden z główniejszych ogrodników ty Erfurcie wybrał ze swoich 400 ¡ratunków fucbsyi 14 najpiękniejszych now­
szych i najnowszych gatunków, z których polecił w roku 1868 w obrazach fotograficznych po 10 121/a i 30 sgr. sztukę. 
Doznając największej przyjemności w zajmowaniu się pięknościami z kwiatów, sprowadziłem je dla przekonania się o ich 
wartości, z których się rzeczywiście 9 gatunków odznaczyło szczególną pięknością, jakich dotąd w całój okolicy nie dostrze- 
g em. Z nich są 2 gatunki z czysto białemi dnbejtowemi dzwonkami i pąsowemi sepalami, 2 gatnnki z dubeltowemu świetno 
olado l ciemno hcietowemi dzwonkami i pąsowemi sepalami, 2 gatunki ze żywo karminowemi i karmazynowemi dzwonkami 
i czysto białemi sepalami Jeden gatunek z wielkim pojedynczym, blado-fioletowym, pięknie różowo paskowatym dzwonkiem 
w przecudnej lormin i szkarłatnemi sepal. Jeden gatunek z pojedynczym, nader diugim, ciemno-aksamitno-fioletowym, kar- 
mazynowo paskowatym dzwonkiem i czerwonemi sepal. Jeden gatunek z pojedynczym blado-niebieskim dzwonkiem w ślicz- 
nej formie rozwartego parasolika i szkariatnemi sepal. U wszystkich fuchsyi są sepale elegancko pozakręcane, a u dubel­
towych duże i pięknie stopniowo układano dzwonki naksztalt dachówek, które się bardzo pięknie prezentują i każdego 
zajmują, lak, iż mi najchętniej jedna ze sąsiednich Szlachcianek ofiarowała dobrowolnie po talarze za kwitnące gatunki 
byłem tylko je odstąpił, które zeszłego roku przy odwiedzeniu róż moich, we florze spotkała. Z takowych polecam Sza' 
nnnnć) * ub!i«*zti<>óci w dobrze zakorzenionych i już obecnie silnie rosnących egzemplarzach, poi 10 sgr. sztukę do 
kwietniowych przesyłek, które swojóm obfitćm k\'iciem zaraz tego lata wiele przyjemności sprawią.

Jasiński,
f2017J. we wirach pod Poznaniem,

Teatr amatorski
w Bydgoszczy

we wtorek, dnia 29 marca 1870.
Przedstawienie na cel dobroczynny

w sali „Erholuug.“

Roztrzepany.
Komedya w 3 aktach

i

Popas.
Komedya w 1 akcie.

Początek o godz. 7 wieczorem. Biletó, 
po 20, 10 i 5 sgr. nabyć można w księgarń 
p. Sniegockiego i przy kasie. (2084)1

Teatr miejski.
W sobotę dnia 26 marca 1870 

na benefis p. Ad. IIamn>.| Ble li 
de«* Schütze». Oper von Lortzing, 
tego die Slamesi«ehen Zwltl 
«ę. __________ c.201:

Sala w ogrodzie Indowym.
Dziś w sobotę dnia 26 i w niedzielę ( 

27 marca
Wielbi koncert

i przedstawienie S t e h n a
Obraz, poruszających sl

Imitowane ukazywanie się duchów. 
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne

3 sgr.
Początek w sobotę o godzinie 7. W : 

dzielę o godzinie 5.
(2037) Etnil Vanbet

Salon Lamberta.
Wystawa modelu jednej z płaszczyzn 

chyłych

kanału oberlandzkłegt
w prowincyi ¡ ruskiej, jednego z największ 
dzieł budowniczych naszego wieku. Mi 
obejmuje 28 stóp długości i 12 stóp szi 
kr ści i porusza się siłą wody. Na kn 
tylko czas do widzenia dwa razy dzień 
przy czóm cd godziny do godziny daje 
zrozumiałe objaśnienia. Cena miejsc 5 
Dzieci płacą połowę. (207£

O liczne odwiedzanie uprasza

A. Starli.



h

Biuro techniczne
dla

robót drenowych
A Teschuera,

Wroflaw, Teiehatraaae 18,
podejmuje się niwelacyi i podaje projekta 
, kosztorysy do zakładów drenowych,

[1919]

Aukcya.
W poniedziałek dnia "88 mb. rano od 9 

godziny sprzedawać będę publicznie przy 
Fryderyków skiej ulicy No. 32a z rozmaitych 
mas konkursowych

a) meble 1 «sprzęty deninne, 
pomędzy niemi (sofy zwlercln- 
«11» iilarone, ozafy, utoly. 
hrzcwla, repozytoria, pult 
«1» plaanla itd.;

b) cygara 1 tytonie;
c) gitarę, żelazka, moźdzl 

rze, ««iedeoaką machinę du 
kawy, machinę do herba­
ty, lichtarze z ulfenldy itd

Manheimer,
(2063). królewski komisarz aukcyjny

Dodatek do Dziennika Poznańskiego IN o. TO.
Niedziela, dnia 27 marca 1870.

GoapoRynlą
obeznaną dokładnie z mlecznóm gospodar­
stwem poszukuje od 21 kwietna dom.
Wielkie Sepno pod Hożr-la-
aea>. ____________________  [.1998]

Na porę wiosenną 1870 r.
poleca:

Francuskie szale
od 10 do 150 Ul.

Hymalaja i Lama Chales;
Płaszczyki i okrycia,
Płaszcze od deszczu, 
Paletoty aksamitne,

(w dobrym gatunku ś 17 tal.)
Jedwabne żakiety etc. 

Gotowe suknie,
Gotowe kostiumy,

Halki, Kabaciki etc. 

Jedwabie,
czarne — pod gwarancyą — 

jasne w najnowszych kolorach, 
Materye na suknie 

lod pojedyńczych do najwykwintniejszych

Aukcya Pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziah k di.ia 
28 marca rb. rano od 9 godziny i po po­
łudniu od 3 godziny na św. Marci­
nie No 66b. w demu Mltu'sklego naj- 
więcćj dającemu za natychmiastową za 
płatę w gotówce pozostałość po podpułko­
wniku Sallssh. składającą się z sof, tote 
lów, ttolów. biurka cylindrowego, bieli 
zuy, sprzętów domowych 1 anohennych, 
mundurów oficerskich, dalej złotą taba­
kierkę, naszyjnik brylantowy, złoty ze­
garek 1 łańcuszek, dubeltówkę 1 Inną 
broń palną. (.2085)
ltycMewa/ii, król, komisarz aukc.

gatunków.

Deszczochrony,
Parasolki,

Eu tout cas.

(îoes)

Największy wybór, 
Najtańcze ceny.

1'oznuś, llynek No

¡Robert Schmidt
(dawniój Antoni Schmidt )

(¡3.

1869.
V»j piękniejszy stołowy 

olej do potraw, najpięk. 
astr, zimowy kawior, pra­
wdziwe elhlogskle minogi
polecają jak najtaniej (2041)

Bracia Andcrseh.
Sardines a l /iuile 
Himhie sardynki 
Śledzie opiekane 
Hielskie sielatrki 
Hielskie bydlinki 
SB ęgorza zwijanego i

galarecie, rozmaite 
gatunki sćróni 
polecają w najlepszym gatunku 
jak najtaniej (2040.)

Br. Andersch.
Świeże kielskie ste­

larny i hamburyskic 
bydlinki poleca (2071)
«0» AiTcltowlez9

Chwaliszewo,

Świeże pączki
polec m co niedzielę i czwartek tuzin po 10 
-gr. a małe po 5 sgr. (.2095)

Oskar Mewes

Fabryka papierosów
Józ. ¿leszczyńskiego,

Wielkie Garbaty No. 49. 
Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze

tytunie tureckie, sprzedaje wyroby swoje po 
znacznie zniżonsch cenach. |328.j

Rand. fil. życzy zobie przyjąć obowiąski
nauczyciela domowcio Bliizzi 
wiad. fr. poste rest. A. D. w Ostrowie

[.1999]

K“ Piękny rył po 9 sgr. I pawi- 
dla śliwkowe da kralanta poleca 

Jaydłor Ayyet, Podgóraa olica.
)2O56.|

sgWyprzedaz.Rynek 59
eżący dotąd do masy konhursowéj

! Rynek
Należący dótą"

Emila Aronsohn skład towarów, obejmujący 
towary białe, wstążki jedwabne, hafty, fi­
ranki, kwiaty, kapelusze słomiane, wstążki 
aksamitne, aksimity, siatki, czepki negliż., 
bluzki itd. wyprzedaje się od dnia dzisiej­
szego w dawniejszym lokalu handlowym 
przy

Starym Rynku 59
po bardzo tanich renach. [2055.)

Materye na meble,
Firanki,
Dywany,
Long Chales,
Okrycia,
Kaftaniki,
Żakiety,
Kostiumy,
Płaszcze na deszcz,
Materye na suknie,
Aksamity i jedwabie. 

Największy wybór, najtańsze ceny

S. H. Korach,
(2058.) Nowa ul. 4.
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gf Dnia 20 kwietnia
Ciągnienie gwarantowanej i nadzorowa­

nej przez państwo

wielkiej loteryi pieniężn.!
W największym doborze numerów są 

w zapasie
Całe oryg. losy (nie promesy) po 2 ti 1. 
Połówki • . po 1 tal.
{¡wartki . • pol5sg.

We wzg'ędzie następujących wygra- 
nych głównych ntu«i z pomiędzy 
28 900 wygranych w ogóinśj sumie
4 milionów 296,000

zapaść decyzya
250,C00, 150,000, 100,000, 50,000,
4 , 0 », 30,000, 25,000, 2 po
20.000, 3 po 15,000, 4 po 12 000,
11000, 5 po 10,u00, 5 po 8000,
7 po 6000, 21 po 5000, 4 po 4000,
36 po 3000, 126 po 2000, 6 po 1,500, 
206 po 1000 itd.

Zamiejsc we zlecenia przy dołącze­
niu należuości lub za pomocą any- 
gnacyl poeztowych wykonuję 
akuratuie, urzędowe wykazy wygranych 
i pieni ulze przesyłam zaraz po decy- 
zyi. W nieprzrrwanym ciągu padły 
następujące główne wygrane do mego 
debitu (»«titnlą r»zą «lnl» S 
marca r. b. 5000«) 152,0^0, 
103 000, 2 razy 102.000, 2 razy 100,P00,
4 razy 50,000, 30,000, 2 >,000 jako też 
wiele wygrani t-h po 12,000, 10,000 itd.

Oby przeto podano szczęściu

Ludwika Wolff,
w Hamburgu,

Dom bankowy i wekslowy.
i.«rar»ni mianowi­

cie u ««agę że rządono nsta- 
nsnianym dniem ciągnienia 
jest 80 kwietnia rb. wszys­
tkie Inne podania są fał­
szywe. \1970)

Reparacje zegarków
każdego gutunku.wykonują się plę 
knle 1 akaratnle po jak naj 
tańszych cenach pod ,rzetelną 
1 pewną gwarancyą. (2059)

B. Dawczyński,
10 Wilhelmowski plac 10. 

Handel zegarków i pracownia dla 
reperacji

1 pewi 

©

K usznie wierzchnie
dobrze leżące

w najrozmaitszych nowyeb odmia­
nach i gatunkach, płótna, ręczniki, 
chustki do nosa, szkarpetki i inne 
t. p. przedmioty bielizny, poleca po 
bardzo rzetelnych cenach (.1983)
M. Goczkowski,

f bryka bielizny Rynek 70.

___Szanowuemu światu damskiemn do
łaskawego uwzględnienia, że odtąd

Mu Suknie w cgóle

wszystkie przedmioty 
garderoby dia d»m
tfobrze siedzące, moduie, pięknie i jak naj 
taniój robić będę (.2076)

Augusta Heinze
Fryderykowska ul. 13 

ityłączny skład oryg. machin do szycia
Wheelera i Wilsona

Najnowsze eleganckie

Parasolihl
i

En tout cas
otrzymał w największym wyborze 
i poleca (1937)

i. SBirner*
Delikatne bielskie kydlin- 

ki tuzin 6 sgr., jako też tłu
stego wędzonego łoso 
sia i bielskie sielanki
otrzymał

F. Fromm,
(2072). plac Sapieżyński No. 7

Sw. Marcin 66.

dla"Mąka dla gęsi i otręby
pSZCIlIie w zapasie u (.2075)

C.F. Rabbowa
Młyn śródecki i Wroniecka ul. 24.

Świeżego tłustego wę­
dzonego łososia 
reilSkie^O, mary­
nowanego łososia, 
węgorka wędzo­
nego, mladę z wę­
gorza i węgorze 
w kawalkacb 
w galarecie 
stralsundskie śle­
dzie opiekane, mar. 
Śledzie zwijane, 
wędź, śledzie łoso­
siowe, ełbł. miaiogi 
i świeży wielkoziarni- 
sty astr. kawior 
otrzymali w świeżym 
towarze i polecają

W.McycriSp.,
(2047). Wilbelmowski plac 2.

Nakla em moim wyszło i jest do nabycia we wszystki h księgarniach:
SlatMiithe» /Imulbuch der Provins Paten, 

obej. : InMtaneye prowlncyalne t. j. wyknz pen-nonnlu wszy- 
st&ieh „ladz cywilnych, «wojskowych, adminlatraryjnyeSi 
1 sąilowwyeh, daeho««ieństww» i Instytutów kredytowych,

i jako ióż apis wszystkich powiatów 1 miast z kompletnym 
Ich personałem urzędniczym, fabrykami itd, dobra ry­
cerskie, wsie, większe posiadłości chłopskie, dominia, la­
sy itd. itd. ż ich właścicielami, dzierżawcami, nadleśniczymi itd. itd. — llru- 

znacznie pomnożone wydacie. Cena broszuro«, egz. 1 tal. 10 sgr., opraw.
1 tal. 13 sgr. ¿Ludwik Tttrk, Wilhelmowski plac 4. [1550. |

i

!

Wysokićj szlachcie i Szanownśj publiczności uniżenie donoszę, że mój

Skład mebli i zwierciadeł
zaasortowałem jak najobficiej przez zagraniczne zakupna franciizbicli 
i wiedeńskich mebli, a mianowicie zwracam uwagę na nową formę 
fraue. łóżek, stołów toaietowyeli 1 stołów nocnych.

Pewną ilość mebli ciemnych sprzedaję po tanich cenach. (2066)

S. J. Mentielsokn.

M. Pawle w skiego woda na oczy
wzmacnia osłabiony wzrok, leczy zaoaleuie ócz, zapuchnienie powisk, jęczsaiki ną 
tychże, szkorbut lub krwawienie dziąseł, tudzież usuwa łupież na głowie, od ktń- 
rego włosy wychodzą.

Długoletnie doświadczenie, jako też świadectwa lekarzy i wielu wiarogodoych 
osób, skłaniają mnie zwrócić Saanownój publiczności uwzge aa tę wodę, która 
w bardzo krótkim czasie wyżej wymienione choroby leczy.

Wody tej z j rzep sem użycia, dost.ć można w głównym tkładais w P«— «nu, ttIVI. Pawłowskiego, ulica Wrocławska 37, 
i u pp. J. AffeltawleBsz, Chwaliszewo, Ł. Brodahle*«, Pótwiejska uL 3 

w Głogowie u pana H. Dehrnel, Paradeplatz,
w Krotoszynie „ Kuschke,
w Ostrowie „ Piotrowicza,
w Pleszewie „ Zboralskieg >,
w Śremie „ J. Madalińskiego,
w Toruniu „ M. H. Olszewskiego,
w Wrześni „ Poturalskie^o. (2039).

Najnowsze kapelusze

B
w wszelkich ¡gatunkach,

Parasollfei,

Parasole,
Wiedeńskie 1 offenbachskie 

towary skórzane,
Wiedeńskie machiny de wyskokn kawowego, 

Wszystkie potrzeby podrółowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

Russaka & Czapskiego,
(2068)J Rynek No. 82.

Bank Kredytowy
Donimirskiego. Kalksteina, Dyakowskiego i Sp. w Toruniu.

Sprawozdanie
za rok lSGt>.

TŁoli czwarty interesu. 
I.

Obrót roczny.

l iO N T^L.
S n m y.

Debet Credit
Kiipitai zakładowy...............................................................
Konto kasy........................................................................
Fundusz rezerwowy.........................................................
Racbu ek weksli.............................................. ...............
Rachnuek procentów.................................................. k..
Rachunek komisowy............... ...................................... .
Ksebuuek lombardu.............................................. ........
Depozyta Lit. A...............................................................
Depozyt» Lit. B........ ....... ..................................................
Depozyta Lit. C..............................................................
Papiery publiczne..........................................................
Koszta urządzenia...........................................................
Koszta admiuisiracvi......................................................
Dywidenda z r. 1866....................................................
Dywidenda z r. 1867............... .....................................
Dywidenda z r. 1868.....................................................
Rachunek bieżący...........................................................
Rachunek zysków i strat..............................................

II.

— — — Öi#7,5uö ' '
5,179.453 27 8 5,17\O58 21

— — — 27,273 4
3,462,772 19 i 5 3,204,771 4

50,426 20 10 93.625 6
1,258,240 1 5 1,277,083 16

13 074 10 w— 8,929 7
177.980 22 7 194,566 29

28,1 rO 11 -- : 41.932 13
240*270 21 — 440,719 22
625 813 14 1 619,919 30

2,093 12 1
8,879 19 1 S3 7

21 11 6 40 26
1048 6 6 1,144 »

17,938 3 — 18.450 4
8,740,912 11 6 8,300 919 22

7.9*>2 21 — - —
19,804,9o8 22 » 19,804,968 ¡M»

2
3
9

"*

1

6
9

Rachnnek zysków i strat po 31 grudnia 1869 r.

h.»chuuek bieżący strata................................... .
Koszta administracji...........................................
10° , Kosztów urządzenia (amortyzacja).......
Rachunek dywidendy za r. 1869......................
Fundusz rezerwowy.............................................
Rachunek tantyemy spólników firmowych ....
Rachunek komisowy............................................
Rachunek procentu...............................................
Rachunek papierów publicznych......................

Debet.

7,922 21 —
8,846 12 1

209 10
26,335 14 —
13055 9 4
12,969 — —i

— — —
— — —
— — —

23.843
43,198

9.296

III.
Bilans po 1 stycznia 1870.

Mamy

Credit.

69,338

14
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6

11
2
4
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Fabryka
machin do szycia

C. G. Lehmanna & Sp. w Berlinie 
dostawia machiny do podwójnego szwu szte- 
bnowego z najnowszemi ulepszen-ami syste­
mu nheelera I Wilson» do użycia 
Lmilijnego i celów fabrycznych pod 21etnią 
gwarancyą. (2032)

Na Poznań do dostania jedynie u
Magnusa Beradt,

handel żelaza, Szeroka ul. No. 20.
Najnowsze i elegancki#parasoliki i

wachlarze promena­
do we jak najtaniój u (.2067)

Braci Korach,
Rynek 40.

Skład materyałów piśmiennych i rysunkowych
M. Łakińsktój

poleca tylko co nadeszłe zapałki salonowe (woskiem napajane) fa­
bryki A. M. Pollack w Wiedniu.____________________________ (z073)

Portrety
Kościuszki i K. Pułaskiego

po 4Vz tal. para,
Kazimierza W. i Zygmunta Aug.

po 3 tal. para, rysunku T. Alaleszewskiego, odbite u Le- 
merciera w Taryżu, są do nabycia w handlu szkła, porcelany itd.

W. Kiliński 1 Sp.
w Bazarze.

Oprawy wykonują się gustownie i tanio. (2086)

Kapitał zakładowy.......
Knato kasy.....................
Fundusz rezerwowy......
Rachunek weksli...........
R->chunek lombardu......
Depozyta Lit. A............
Depozyta Lit. B............
Depozyta Lit C.............
Papiery publiczne........
Koszta urządzenia........
Dywidenda za r. 18 6. 
Dywidenda za r. 1S67. 
Dywidenda za r. 1868 . 
Dywidenda za r. 1869 . 
Rachunik b eżąey.......
Tentyema Spólników....

Sprzedaliśmy

Toruniu...................
Bydgoszczy...........
Nakle.......................
Inowrocławiu.........
Gdańsku..................
Berlinie...................
Szczecinie...............
różnych miejscach.

IV
Od 1 stycznia, do 31 grndnia 1869 r

__ 397,500
1,395 6 6
— — —- 40,328 13

258,001 14 8 M I
4,145 3 —
— — — 16 586 6
— — — -. 18812 2
— — — 200,449 1
8,190 — —
1,884 2 2 — r
— — — 19 14 ;
— — — 96 22
— — — 512 1
— — — 26,335 14

439,992 — — —-
— — _ 12 969

713,60« 15 ! 7 713,6U8 15 1

7
6

Pszenicy

8Z°fli
65,213
39 551

7,108
8,ł75

66,290
2,724

2yta

szefli
51,533
24.639 
27,410 

2.225 
10 9i0 
14,500 

3 270

Grochu

szefli

Rzepaku
szefli

Jęczmienia
szefli

Owa*
szefli

Huna»
ogólna 
sz< fli

Redakcja

na węcpls
9,550
3,126
1,696

180
1,841

630

47 043
7.603
6,377

4,927
345
468

2 «96
2,612
1,285

200
200
312

2,’ >67
2,&48

215

1OOO łokci
r®sztek czystego wełnianego buksinu sprze 
^aje po uderzająco tanich cenach

handel resztek
H. Goldschmidt,

narożnik Bntelskiej i Klasztornój ul. 16.

Fabryka ¡¡kworów
Filipa Joseph,B«i 0, G, Baarili,
poleca swe kremy i likwory najdeukatniejszój jakości

w |ł i ]|2 kwto&ych butelkach
a przy sprzedaży pojedyńczych butelek oblicza ceny hurtowe.

Wchód do lokalu sprzedaży likworów jest przez wielką bramę na podwórzu na
prawo. [2048]

184,461 134,547 17,023 66,761

■V,

7,105
1.000
5,83j 415,727 I 16,628%,

Prócz tego

okowiiy.
wełny...................................................
kuchów rzepakowych......................
nasion rozmaitych...........................
machin i narzędzi rólniczych za.

Dywidenda, którą za r. 1869 wypłacamy, wynosi 8%-

9 ),UO ) kwart 
l,fi00 centnar. 
6,000 „

400
6,750 talarów

48 1.100 kw«rt 
2 346 cenin. 
7,350 „

746 „
7,390 tal.

. 90,100 k*a« 
546 centa.

1,850 „3<« »
640 taL

[2O5SJ.
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Mocne flance cierniowe 1000 szt. za 3’/, 
— 6 tal. jako też rozmaite drzewa i krzaki 
do zakładów parkowych i ogrodowych^ po-
____  .. .. (.1721.

<3. Br Sgrącmannleca

w Gnieźnie.

MbiHBiHBHaHSiHaiHáiBiBHBIiaiñHBiniaíng
Odebrałem drugą przesyłkę maleryi Eg

B francuski cli .5^« * krajowych g
■g z najsławniejszy« h dotychczas fabryk. (2052) g

-ü, ...... t.. .....u.,,,. "i

Oryginalne lasy państwowe
wolno kupować wszędzie i grać w nie.
Oby podano szczęściu 

rękę!
350,000

jako najwyższą wygraną podaje naj­
nowsza wielka loterya pie­
niężna, która przez rząd wy­
soki ¡¡otnieritzeiiąigwaran- 
tonaną została.

Tylko wygrane ciąsrną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 28,900 wysranyeh, pomię­
dzy któremi znajduje się wygrana głó­
wna M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 
2 razy 20,000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra­
zy 8000, 7 razy 6000, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2000, 205 razy 1000, 255 razy 
500, 350 razy 200, 13,200-razy 
110 itd.

Najbliższe ciągnienie wygranych tćj 
wielkiej przez państwo gwarantowa­
nej loteryi pieniężnej postanowione 
zostało nrzędownle i odbędzie s’ę
już dnia 20 kwiet. 1870.
a do niego kosztuje
cały los oryg. państw, tylko tal. 2 — sgr. 
pół » » » • < 1 — sgr.
ćwierć « « • » —15 sgr.
za przesłaniem naleiytośol zaliczka 
lub awansem. (1964)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą tro kliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Po zamówień dodaę potrzebne pla­
ny urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
gr&neml 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającóm się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chlój wprost do
S. Steindecker & Gomp„

dom bankowy i wekslowy
w Ilnmburąu.

Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.

s Obstalunkl wykonuję podług 
najnowszych żurnall p »r y z -

¡i kich po cenach nader umiarkowanych

C.k” J. Witkowski,Róg st’-rei 
No. 1 

pierwsze piętro.

¡i butów u

By biedź pomył-
użntiiy wkum, zauważamy wy raźnie, 

że żadna Inna przez pań- 
ztno rzeczy wińcie gwaran­
towana loterya pieniężna 
nie odbędzie alęprzedowy m 
urzędowo 1 według planu 
uotanowionym terminem a 
ola zadośćuczynienia wiizel- 
błm ile moim» żądaniom 
proal .y o rychle nadesła­
nie zleceń wproat do na«.

JTowyżai.

Prze, świetnąi niewątpliwą skuteczność moich

kuraoyi garbniko-
•i (system kompl.) leczą się

TV V Pił paraliże, podagra, reumat,
V, V Vil syf. i choroby sekund.,

w skrofuły, fistuly, liszaje, za
starz, wrzody, słabości itd. mianowicie cho­
roby niewieście z skutkiem niezawodnjm i 
radykalnie. Kuracya (łatwa i przyjemna) 
użytą być może i po za zakładem. Zamiej­
scowi otrzymują pomiesz. i pożyw, lub ob 
Bzern. sumień, wiadomość jako tćż prepa 
raty garbnikowe, które inne wszystkie
przewyższają przez przesyłkę. (.1659) 
Wlneenz Wleh, właśc. konc. zakładu 

leczącego, Berlin, Bendlerstr. 8

Nastrzykiwanie Ga- I
lÂnal ... *

I

lene! (.1478)j
leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy upływ prostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin. Franciszek 
Srhnarzlase, Leipzigerstr. 56.

¡■Imihmihwaaaa

i
Róg Starego Rynku 

No. 91,
pierwsze piętro.

Na sezon wiosenny i latowy są
wiedeńskie i pragsbie 

trzewiki
dla dam, panów i dzUei w najmo 
iisaicj^zej formie i Esajwlęhszyn» 
wyborze po najtańszych cenach w zapa­
sie w pierwszym Bazarze trzewików

Ś, Tucholskiego
__ Wilheltnowíka ul. 10. [2018]

Reparacye i zamiejscowe zlecenia wykonują się jak najpuntualniéj.

/xUIMa wychodź, do Ameryki*
«Ha Z Szczecina da Nowego Jorku.
ekspedyują. się pod nadzorem król, pruskiego rządu przepyszne parowce północno- 

ł‘łv'z'”T7kaóskiego Lloyda.amerykan»ajiuju». b

„Ocean Queen,“ feap. Jones, dnia 2 kwietnia, 
„Rising Star,“ kap. Seabury, dnia 26 kwietnia.

°..................... • • ■'r'r' i-’ — prusk. kur., międzypo-Cena podróży: 1 kajuta wraz z żywnością 100 tal.
kład 50 tal.

Ponieważ do pierwszych podróży okazuje się wielki napływ, przeto poleca 
się, aby sobie przy przesianiu zaliczki 20 tal. od osoby za­

bezpieczono pożądane is»ielsea. _ (.1479)
Bliższe szczegóły u konsula fja

Szczecin, Bantgifst‘hiffńulwerli Nr. 3

Nasienie czerwonej i białej ko­
niczyny, jako też wszystkie inne 
nasiona poleca jak najtaniej

Hanasse Werner^
(1413) Wielkie Garbary 17.

Najtańsze mosty
z mv gflini&nyoli. polewanych, mufami opatrzonych. 

12“ w świetle ! J 'rtba lb sgr' za Bt°PS ’

6"
77 ” 77 "

Odbiorcom większych ilości odpowiedni rabat. (2025)
Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce 

pod Poznaniem.

Ameryańską kukurudzę koński ząb, ftan. 
ucernę, koniczynę czerwoną, białą, żółtą. 
Włoski i angiel. rajgras, t\metkę trawę kup­
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebieski 
łubin mały i wielki szporek, jako też wszy­
stkie inne nasiora poleca w świeżym to­
warze (.1719)

C. Brüggemann
w Gnieźnie.

Fabryka likierów
Karóía Kor ner a

w Warnibrunn
pod Hirschbergiem w Szląsku 

poleca swe od pół wieku znane 
chlubnie

gór olbrzymich
jako to: (1987 )|

Stonsdorfskl gorzki | w butelkach sło-

Kiętowy i za kwartę 8 sgr. I

BKarólkowy Jza wiadro lótal.l
Zamówienia zamiejscowe wykonują się J

akuratnie.

IVTeflatle 
Altona Paryż Linz

1869. 1867. 1869.

Starker &Pobnda
królewscy liweranci n dworni 

v& Stuttgarcie, 
polecają swe wyborne 716').

Czekolady,
których dostać można w Poznaniu u

Sir. Mietlic,
A. Pfltznera,
«9. SP*. SScely i Sp.s 
frenzcl i Sp.,
W. K Meyer i Sp. 
dl. W. Łeitgeber.

Maison de santé.

Zasługuje
ua

Każdy los wygrać musi!
Dnia 31 marca odbędzie się ciągnienie wygranych owych

bmnświckich losów premiowych,
[które przez uskutecznione w dniu 1 lutego ib. ciągnie- 

[nie seryi uprawnione są do brania w tem udziału.
Tylko 450 losów i 450 wygranych,

80,000 taiarow
Jako główna wygrana,

którą przy takich szansach _ łatwo wygrać można, ¡5 ni i a ł y, 1

przytém Kto

lnai~ iplrs7a Prócz tego wygrane po 6000 tal, 2000 tal., 800 
| uoj inszej taj Najniższa wygrana, która w najgorszym ra- 

aść
uwagę.

w najgorszym 
zie na każdy los paść niugl, jest 21 tal.

Tylko 6 jeszcze sztuk tych tak bardzo ulubio­
nych losów kupić u mnie można przy wczesnćm za­
mówieniu w oryginale po 250 talarów. Zamożni nie 
powinni pominąć nadarzającego się szczęścia bez ko­
rzystania z mego, bo podobna nader pomyślna szansa 
jak ta podaje się rocznie r-az tylko.

Hugon Schónesann,
handel papierów państwowych 

w Szczecinie. (2002).

wygrywa.

Knacya
serw.it, i 
kur. za po­
mocą wi­
nogron.

w dolinie rzeki Alir pomiędzy Kolonią a Koblencyą, stacya Remagen. fika­
li zne źródła ciepłe, 18—32° R. łagodnie rozpuszczające, zarazem orzeźwiające, wzma. 
cniające. Także i nilejece kuracji kitmatyeznćj. EAurhotel z pocztą 
i telegrafiiznóm biurem "s.oi w bezpośrednim związku z kąpielami. Bod zas wstępnego 
i późnego sezonu w wszystk ch hotelach ceny zniżone. At o’tę mineralną 
z Aeiitiiilir i pastyle z Neuenahr ^sprowadzić można przez djrekcyą ką­
pielową i ze składów. (2O21-)

JO

Ą Zdrój owisko w N euenahrilernisa. (J

Sezon 
d. 
do
ździernika. lie

W

Cnatyle na wszel- 
jiile choru by jiier- 
islawp, na uleczenie cał­
kowite chorób piersiowych 
[jakiemi są! katar, kaszel, 
[dychawiczność, ściśnienie

piersi itd, nie ma nic skuteczniejszego i lepszego nad Bate Fcctorąle przez apte­
karza George w Epińal. Lekarstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niem- 
czech, a w Środzie tylko w cukierni i fabryce karmelków i czekolady (334)A. 8z|iin)eiera. Jo'

mi

Cierpienia. pSucotte. Stan słabości.
Radykalno uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Sampsona za pomocą 

zaleconój już przez A. Humboldta w jego Kosmos Gaca, której cudowne siły leczące!“: 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. fyj 
Sampson dochodzi po najgruntowuiejszóm studyum do najświetniejszych swojemi Coca- 
plgnłbami (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych sta- 
dyach a z swemi Coca-pigułsam! (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
płciowym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpłatnćj d. d. OSohren-Apo- 
theke w ESogunoyl, fr. (-261)
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Zupełna wyprzedał
mego składu płótna z powodu zaniecha­
nia handlu po bardzo tanieli cpnacli.

O. Salamoński Rynek 9,
1 piętro, wchód: Krótka ulica.

Rynek 9 
1 piętro.

Rynek 9 
1 piętro.

Berlin, Nen Sehoeneber«. 
Prywatny zakład leczący dla fizy­
cznych. nerwowych i umysłowych 
cierpień. Urządzenia dla każdej medy­
cznej, wewnętrznej i zewnętrznej kura­
cji. (Gabinet pneumatyczny, gimna 
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczni ść.)

Oddział dla cierpiących na nmysł 
cddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zakładów. Przy leezeuiu cho­
rych na umyśle wyhiuczo- 
nexupelnie środki przymu­
sowe (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)

Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul- 
taeve pierwszych lekarzów Berlina,

NB. Członkowie familii pacyentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy­
jęci do niego.

SsHRasa

¡ni

[2053.1

ft

PAPIER WLINSI M8
:z)
un
daOgromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew- &cl 
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu żale ają Papier Wlinsi iąi
na katary, sryjtę, zagtaienie <ardła, rozdrażnienie naczyń od- 
deehowych (bronebites), reumatyzmy w lędźniach i nerwach bio­
drowych i t. p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. 16202.]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Monkiewicza; w Krakowie w apte-¡yr 
ce dra Tranczyńskleito ulicaFloryańska; we Lwowie w aptece pp. Mlkolasch.'

Giesmansdorfskie
funtowe drożdże zbożowe

'g<
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>m
wuznane za najdoskonalsze

codziennie świeże, ofiaruje z prośbą o rychłe udzielanie zleceń na nadchodzące święta gn 
Wielkanocne

Skład fabryczny Karola Frlcdcntlial
[2078.] w Poznauiu, Zamkowa ulica No. 2.

żal
na
iw

Cierpiącym i chorym
przesyłam na f ankowane żądanie (bezpła­
tnie) świeżo wyszłą i w skutki błogą bro­
szurkę:

Niezawodne i przyrodzone siły uzdrawia­
jąca z dziedzmy ziół i roślin, czyli pewna 
pomoc na wsz lkie wewnętrzne i zewnętrzne
horoby. (.1687)

August Seherhe w Wrocławiu Al-
brech^trasse^No 15

Parowa fabryka maki z kości i superfosfatu[yj
Maurycego Milcli

w Jerzycack pod Poznaniem.

w

Pod ilotot'fti) nil>'f»ton)itino-rliemictttfj slaeyi dniufhul- 
csuhwj w pori Sltnifftetn.

Poleca na zasiew wiosenny:
Gwitrancy* zawartości i

(1178.)

atar I kaszel usuwa kuracya debra.
Do liweranta nadwornego pana Jana Hofa w Berlinie.

Berlin, 1 stycznia 1870. „Pański wyskok słodowy wywiera na mnie
swe skutki zbawienne; proszę o ponowną przesyłkę.“ E. Schuhmacher, 
Strausshergerstr. 12. — „Katar mój żołądkowy był tak uporczywy, że przed żadnym nie 
chciał ustąpić środkiem. Pańskiemu wyskokowi słodowemu i pańskiój słodowej czekoladzie 
zdrowia zawdzięcznin prasy wrócenie zdrowia mego i po-

Iwrót apetytu.“ Herrm. Hirsch Syn w Wiedniu. (20
Skład główny w Poznaniu u ¡¡¿ruci t*lcssncrt Rynek 91, skład uboczny u g$,

Wewzebauerm, plac Wilhelmowski 10, u Th. Wohlgemulha w Wągrówcu, 
u Podgórskiego W Nakle, u X s. Ló&msohwi W Bydgoszczy, u Er­
nesta Teppera v Nowymtomyślu i u SS. Cassriela w Śremie.

1. M#kę x kości V, parowaną 
itiiał fto jak pył zmieloną

2 Mąkę z kości z 4©% peru­
wiańskiego gnana...................

3. Mąkę ® kości I rozczynlo-
ną kwasem fosforowym.....

4. Sujicrfosfat I.............. ................
5. Supcrfosfftt II.............................
6. Amoniakowy Snperfosfat £
7. Amoniakowy Supcrfosfftt II
8. Superfosfat przepełaiłony a-

zotem.............................................
9. G!liano peruwiańskie, suro

10. Gnano peruwiańskiej mie­
lone..........................

11. Siarczan aiMonmitn

Azotu
%

Kwasu fosforowego 
i w wodzie roz­
puszczalnego 

° .
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4
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Dominiam Jeżew pod BorMiem B w
ma na sprzedaż około 15,000 bardzo pięknych wysoko roslycb drzewek owocowych do ob- gj
sadzenia dróg zdatnycli9 jako to: z /

JT ał>łonie zimowe w 40 gatunkach ) sztuka 7 ’/g sgr.
„ latowe w 20 gatunkach )

Grmsze zimowe i latowe sztuka 7sgr. /y
Czereśnie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztnka 7% sgr. / > )
jVpryliozy i brzoskwinie, włoskie orzet‘hy i kilka gatunków renklod.ć>AV, sztuka po lo sgr.
Kilka kóp pięknych liasztanów . kopa po 20 tal.-- . y . -« » ■« >__ , — xc ii-»/inn „t4' wysokie, tysiąc 4 tal.
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Około ¡30,000 dlziczltów jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 13,000 flanc ałiaeył, 
Kilkanaście ’centnarów siemienia ćw ildaneg-o, Pohla olbrzymia, centnar po 15 tal. 
6 centnarów siemienia marchwi fc>y<łlQc6j, centnar po 20 tal.

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika JabłOlńsKiC^O.

Nakładem i cscionhami Ludwik» Merzbach» wPozuaniu.

(895)
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